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pokoju
Światowe echo propozycji radzieckich

Orędzie przewodniczącego Rady Najwyższej ZSRR Mikołaja Szwernika 
oraz rezolucja Rady Najwyższej ZSRR przesłane w odpowiedzi na orę­
dzie prezydenta Trumana i rezolucję obu Izb Kongresu USA wywołały ol­
brzymie wrażenie na całym świecie.

Masy ludowe wszystkich krajów wyrażają poparcie dla propozycji ra­
dzieckich, które stanowią jeszcze jeden wyraz troski ZSRR o utrwalenie 
pokcju na świecie. Koła imperialistyczne z rządem USA na czele, zajęły 
wobec propozycji radzieckich stanowisko negatywne, ujawniając raz je­
szcze swe agresywne plany.

PEKIN (PAP) Wszystkie dzienniki 
centralne ogłosiły podane teksty orę­
dzi prezydenta Trtunana j przewod­
niczącego Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR Szwernika, jak również 
wspólną rezplucję Senatu i Izby Re­
prezentantów oraz rezolucję Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR.

SOFIA (PAP). Dziennik „Rabotni- 
czesko Dieło“ w artykule pt. „O spra­
wę pokoju“ pisze m. in.:

„Miliony ludzi na całej .kuli ziem­
skiej popierają propozycje Zw. Ra­
dzieckiego w sprawie zawarcia pak­
tu pokoju oraz zniesienia we wszyst­
kich dziedzinach stosunków między­
narodowych dyskryminacji wobec 
ZSRR.“

. Dziennik „Otieczestwien Front“ pod 
kreślą, że rząd USA powinien udo­
godnić czynami, że istotnie dąży do 
pokoju

l PRAGA (PAP). Masy pracujące 
ICzechosłowacjj powitały z zadowole­
niem propozycje Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR

„Porównanie obu orędzi — pisze 
„Rude Pravo“ — daje każdemu miłu­
jącemu pokój człowiekowi jasną od­
powiedź na pytanie kto występuje za 
pokojem a kto za wojną. Odpowiedź 
radziecka stanowi ogromną pomoc dla 
ruchu obrońców pokoju“.
Daj. Stanu i podwładni-odrzucają

NOWY JORK (PAP) 7 bm Dep. 
Stanu ogłosił oficjalną deklarację, w

wy- 
pro- 
mo-

„New York Times“ mimo woli 
jasnia, dlaczego USA odrzucają 
pozycję zawarcia paktu pięciu 
carstw. Dziennik ten pisze:

„Pakt pięciu mocarstw spowodu­
je, że mocarstwa zachodnie będą 
miały ręce związane. Pakt taki bę­
dzie przeciwdziałał gotowości mo­
carstw zachodnich do zastosowania 
siły w celu stłumienia agresji“. In­
nymi słowy Pakt Pokoju przeszka­
dzać będzie imperialistom amery­
kańskim w zbrojeniu się i w roz­
pętywaniu agresji.
LONDYN (PAP) Angielskie dzien­

niki burżuazyjne nie przekazały czy­
telnikom istotnej treści odpowiedzi 
Szwernika j rezolucji Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR. Dzienniki te u-

której usiłował pomniejszyć znacze­
nie orędzia przewodniczącego Rady 
Najwyższej ZSRR Szwernika oraz 
wprowadzić w błąd opinię publicz­
ną odnośnie motywów, jakimi kieruje 
się Zw. Radziecki w swej polityce.

Dep. Stanu odrzuca propozycję za­
warcia paktu pięciu mocarstw pod 
pretekstem, że istnienie ONZ oraz 
Karta ONZ czynią rzekomo pakt pię­
ciu mocarstw — rzeczą zbędną.

Zarówno deklaracja Dep. Stanu jak'klaracji Dep. Stanu, 
i prasa amerykańska unikają upor-‘ 
czywie odpowiedzi na stwierdzenia 
i fakty, zawarte w orędziu Szwernika 
i w rezolucji Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR.

Dziennik „Wall Street Journal“, li­
cząc się z głębokim oddźwiękiem pro 
pozycji radzieckiej w USA j w innych 
krajaqji, czyni Dep. Stanu wymówki 
za słabą argumentację w polemice ze 
Z w. Radzieckim i za nieumiejętne 
działanie.

Rzecz znamienna, że rezolucja Kon­
gresu USA i orędzie prezydenta Tru- 
mana stały się powszechnie znane w 
St. Zjednoczonych dopiero po ogłosze­
niu odpowiedzi radzieckiej. Przedtem 
ani jeden dziennik amerykański nie 
ogłosił tekstu rezolucji Kongresu 
USA, co świadczy o tym, że nie przy­
wiązywano do niej poważnego zna­
czenia. Równocześnie jednak przed­
stawiciele Dep. Stanu zarzucali pra­
sie radzieckiej, że nie publikuje rezo­
lucji Kongresu i orędzia Trumana.

i X, CIJ WJ Z.0Z.UJ ZxOim. VZ.ieiUllK.1 Lt’ u-

i dzielają znacznie więcej miejsca de- 
■ klaracii Den. Stanu.

Jesteśmy olbrzymią siłą 
Zebranie młodych aktywistów pokoju z całego świata w obecności Prezydenta Piecka

BERLIN (PAP). Czołowi aktywiści 
młodzieżowego ruchu pokoju, odbyli 
w piątek konferencję w celu wymia- 

• ny doświadczeń w dziedzinie zbiera­
nia podpisów.

Na obrady, w których wzięły udział 
delegacje wszystkich nieomal narodów 
świata — łącznie przeszło 500 osób — 
•przybył owacyjnie witany Prezydent 
NRD W. Pieck.

Zagajając obrady 
ŚFMD — Berlinguer 
nieczność wzmożenia 
wysiłków w celu zdobycia serc j urny 
słów całej młodzieży 
walki o pokój.

Uczestnicy zebrania opisali warunki 
w jakich przebiegała 
akcja zbierania podpisów pod Ape­
lem Światowej Rady Pokoju. Przed­
stawiciele St. Zjednoczonych, Hiszpa­
nii, Kanady, Francji i innych państw 
kapitalistycznych opisywali swą nie­
strudzoną walkę o pokój i postęp.

Reprezentanci Zw. Radzieckiego, 
Chin i krajów demokracji ludowej 
wskazywali na potężny rozmach roz­
budowy i rozkwit ich krajów.

Przemawiająca w imieniu delegacji 
polskiej Stanisława Szarlinska—młoda 
murarka z Warszawy opisała odbudo­
wę Warszawy.

„Wierzymy — oświadczyła następ­
nie Szarlińska — że imperialistom 
nie uda się rozpętać nowej wojny. 
Jesteśmy olbrzymią ‘siłą, która potrą-

przewodniczący 
wskazał na ko- 
i spotęgowania

świata

w ich

dla idei

krajach

Prenumerata miesięczna 
4,05 zł, z doręczeniem 5,10 
zł. Zgłoszenia przyjmuje 
PPK „Ruch“, sekcja pocz­
towa Olsztyn, ul. Pienięż­
nego 11, telefon 10.55, kon­

to N. B. P. 110/1046.

Ogłoszenia drobne zt 1,50 
za wyraz, wymiarowe za 
tekstem zł. 3.— za 1 m m., 
specjalne zł. 18.— ra wiersz 

Konto PKO 1-717/110.

CENA 30 gr

godzin przed uruchomieniem

nik — jest wyrazem szczerej przyja­
źni Zw. Radzieckiego ze wszystkimi 
narodami świata“.
Lud włoski wita propozyc e ZSRR

RZYM -----
„Avanti“ 
storyczńe znaczenie dokumentów ra­
dzieckich i poparcie narodów dla pro 
pozycji Zw. Radzieckiego. Dzienniki 
demokratyczne określają wrogie u- 
stosunkowanie się Dep. Stanu do pro 
pozycji radzieckiej, jako „objaw 
wściekłości i bezsilnej histerii“.

Włoskie masy pracujące powitały 
z entuzjazmem propozycje radziec­
kie. W miastach i wsiach wielu czę 
ści kraju odbyły się wiece, poświę­
cane tym propozycjom. W stoczni 
Ansaldo w Livorno robotnicy u- 
chwalili rezolucję, wzywającą rząd 
i parlament do poparcia propozy­
cji pokojowej ZSRR. Podobną u- 
chwałę powzięli robotnicy w To­
ronto.

(PATRZ KOMENTARZ NA STR. 3)

(PAP) Dzienniki „Unita“, 
i „Paese“ podkreślają hi-

Ekipy elektromonterów kończą już montaż olbrzymiej sieci urządzeń au­
tomatycznych największego w Europie Wielkiego Pieca „B“ huty „Ko^ 
ściuszko(t. Praca trwa dzień i noc. Wjechały już na szyny pierwsze wa­
goniki z koksem, zapłoną paleniska, a dziś popłynie strumień surówki.
Reportaż z ostatnich przygotowań w „Kościuszce^ na str. 3. Foto CAF

Komentator dyplomatyczny agencji 
! Reutera Pamela Mathews nie ukry- 

W’a, że brytyjskie koła rządzące są 
głęboko zaniepokojone propozycjami 
radzieckimi.

„Zachód — stwierdza Mathews — 
nie przyjmie propozycji radzieckiej i 
nie zgodzi się na zwołanie konferen­
cji pięciu mocarstw dla omówienia 
sprawy utrwalenia pokoju. Mocar­
stwa zachodnie „podejrzewają“, że 
propozycje radzieckie stanowią nowy 
krok w kampanii obrony pokoju“.

„Times“, obawiając się poparcia, 
jakim ludność brytyjska darzy ra­
dzieckie propozycje pokojowe, stwier 
dza:

„Mocarstwa zachodnie powinny 
wyciągnąć wniosek odnośnie dal­
szej swej taktyki. Mnóstwo ludzi w 
wielu krajach szuka wyjścia z im­
pasu. Mogą oni sobie łatwo wyobra 
zić, że propozycja Paktu Pokoju sta 
nowi właśnie tego rodzaju wyjście“. 
Rzecznik Foreign Office zajął na 

konferencji prasowej wrogie stano­
wisko wobec propozyzji radzieckiej.

PARYŻ (PAP) Rzecznik francuskie 
go‘MSZ -złożył oświadczenie,’któ­
rym — powtarzając wywody rzecz­
nika Dep. Stanu — odrzucił propozy­
cję radziecką. .

„Humamte“ zaznacza, że propozy­
cja radziecka jest jeszcze jednym kon 
kretnym dow;odem pokojowej polity­
ki Zw. Radzieckiego i wysiłków rzą­
du radzieckiego, mających na celu u- 
trwalenie pokoju i rozwój 'współpra­
cy między narodami. „Rezolucja Ra­
dy Najwyższej ZSRR — pisze dzien-

I
i

fi pokój narzucić j umocnić. Zwycię­
żymy!

Na zakończenie uchwalono rezolucję 
wzywającą do wzmożenia akcji zbie­
rania podpisów pod Apelem Świato­
wej Rady Pokoju.

Dalekopisem z Berlina

Miasto młodzieńczej radości
(Od własneęo korespondenta)
Berlin, 10 sierpnia ;

Obszar demokratycznego sektoru 
Berlina jest trochę mniejszy od ob­
szaru wielkiej Warszawy i niewiele 
mniej zniszczony. Pomieścić ponad 2 
miliony młodzieży nie jest łatwo. 
Wszystkie szkoły, wiele biurowców 
i fabrycznych hal zajęto na kwatery 
dla uczestników Zlotu, dla których 
zresztą ważniejszy jest od dachu nad 
głową, udział w tysiącu imprez od­
bywających się we wszystkich sa­
lach teatralnych, kinowych, zebra­
niowych, na stadionach i w par­
kach, na placach i ulicach. Poza tym 
odbywa się co dzień kilkadziesiąt im­
prez reprezentacyjnych w głównych 
teatrach, salach i stadionach.

XI Akademickie Igrzyska w Berlinie
3 rekordy pływaków
2 medale wioślarzy — Stawczyk 21,9

Trzy rekordy Polski — oto plon onegdajszych zawodów pływackich .w 
Berlinie. Największy sukces odniósł Gremłowski, który na 1500 m dow. 
wynikiem 19:42,8 zdobył srebrny medal i ustanowił rekord Polski osiąga­
jąc czas na poziomie europejskim. Dalsze rekordy pobili: Jaśkiewicz na 400 
grzbiet. — 5:36.6 i Gryszczykówna —również na 400 grzbiet. — 6:39.5.

Wyniki poszczególnych konkurencji 
przedstawiają się następująco: 200 
klas, mężcz.: 1) Gold (NRD) 2:47,5, 
6) Dobrowolski 2:52,2, 7) Goetz. 200 
kls. kob. 1) Kielerman (Węgry) 2:54.4, 
4) Mrozówna 3:10.4, 3x100 zm. mężcz. 
1) Węgry 3:22,2. 2) Polska 3:29,2; 400 
grzb. mężcz. 1) Nyeki (Węgry) 5:26,1, 
3) Jaśkiewicz 5:36.6, 5) Stelmaszczyk, 
400 grzb. kob.: 1) Temes (Węgry) 
5:50,3. 6) Gryszczykówna 6:39.5, 4x100 
dow. kob.: 1) Węgry 4:34,2, 3) Polska 
5:14,4. 1500 dow. mężcz.: 1) Cordas
(Węgry) 19:21,0, 2) Gremłowski —
19:42,8.

W lekkoatletyce odbył się finał bie­
gu na 200 m mężcz. Zwyciężył Sucha- 
riew (ZSRR) 21.4, przed Kolevem 
(Bułg.) 21,8 i Stawczykiem 21,9.

W ćwierćfinale turnieju tenisowego 
Piątek i Radzio spotkali się z zawod­
nikami węgierskimi Viziru I j Vizi-

ru II. Piątek w trzech setach pokonał 
Viziru II (7:5, 6:2, 8:6) i tym samym 
zakwalifikował się do półfinału, gdzie 
spotka się z Birkasem (Węgry). Ra­
dzio po dramatycznej walce przegrał 
z Viziru I w pięciu setach 3:6, 8:6, 
2:6, 6:2, 4:6 Viziru I w półfinale grać 
będzie ze swym rodakiem Vadem.

W grze podwójnej para polska Pią­
tek — Licis pokonała parę Sturm — 
Schulze (NRD) 6:3, 8:10, 6:4. Druga 
p ra polska Radzio — Kwiatek dosta­
ła się do ćwierćfinałów walkowerem.

W wioślarstwie odbyły się dwa bie­
gi. W czwórkach bez sternika mężcz. 
Polacy w składzie Jagodziński, Czar- 
nowiecki i bracia Szwarcerowie zdo­
byli srebrny medal, przychodząc do 
mety za osadą ZSRR z różnicą ok. 5 
sek. W jedynkach kobiet. Polki Kie­
da i Jezierska zajęły 3 i 4 miejsce. 
Pierwsze dwa miejsca zajęły zawod­
niczki radzieckie.

Pokrzyżujemy plany podżegaczy wojennych i ich najmitów

Obronimy zdobycze ustroju ludowego
Naród polski potępia bandę zdrajców i szpiegów

W całym kraju odbywają się masowe zebrania, na których ludzie pra­
cy z głęboką nienawiścią i pogardą mówią o członkach dywersyjno-szpie- 
gowskiej organizacji w Wojsku Polskim, których proces toczy się obecnie 
przed Najwyższym Sądem Wojskowym.

10 b.m. odbyły się w stolicy ma­
sówki w kilkunastu zakładach pracy.

Ponad 4 i pół tys. robotników 
ZB?< KAM uczestniczyło w 6ciu 
oddziałowych masówkach. W jedno­
głośnie uchwalonej rezolucji robotni­
cy ZBM—-KAM stwierdzają:

„W odpowiedzi na haniebne usi­
łowania wrogów Polski Ludowej, 
wzmożemy jeszcze bardziej nasze 
wysiłki na froncie budownictwa 
socjalizmu i zewrzemy jeszcze moc­
niej nasze szeregi w narodowym 
froncie walki o pokój i Plan G-let- 
ni“.

Rozdział kilkudziesięciu tysięcy bi- j 
letów na te imprezy jest codzienną ' 
loterią dla setek tysięcy uczestników 
Zlotu. Drugą loterią jest cierpliwe 
obleganie miejsc główpych imprez 
przez młodzież, bowiem na festiwalu 
wprowadzono dobry zwyczaj, że na 
5 minut przed rozpoczęciem wido­
wiska wszystkie bilety niewykorzy­
stane do tej chwili tracą ważność i 
miejsca wolne oddawane są czekają­
cym bez biletu. Nieraz tych miejsc 
wolnych jest zaledwie kilka, innym 
razem kilkadziesiąt; ale czekających 
są zawsze tysiące.

Wybrańcy wchodzą do opery, by 
.zobaczyć występy wspaniałych ze­
społów radzieckich, chińskich, czy 
polskich; pozostali zaś w mgnie­
niu oka zmieniają się w korowód 
taneczny 1 zapełniają wolną dotąd 
ulicę tańczącymi do rytmu płynącej 
z głośników’muzyki parami. Podobne 
obrazki zobaczyć można wokół boisk, 
na których rozgrywają się sportowe 
igrzyska.

Wczoraj przejechałem samocho- 
.dem wszerz i wzdłuż demokratycz­
ny sektor Berlina (odległości jak 
z Otwocka do Żyrardowa i z Wi­
lanowa do Jabłonny). I wszędzie, 
wszędzie — każda ulica, każdy 
plac — szumiał gwarem młodzie­
ży, barwił się różnokolorowymi 
strojami dziewcząt (był to ich 
dzień), rozbrzmiewał śpiewem, mu­
zyką, nawoływaniami we wszyst­
kich językach świata.
Tegoż dnia „pojechałem“ także do 

Berlina zachodniego, dwukrotnie 
\yiększego od Berlina demokratycz­
nego. Przy placu Poczdamskim prze­
szedłem na drugą stronę ulicy i zna­
lazłem się w sektorze amerykańskim. 
Byłem w ubraniu cywilnym, a zatem 
jak każdy berlińczyk z wschodu czy 
z zachodu mogłem pc-ruszać się swo­
bodnie na obszarze całego Berlina.

Bo do Berlina zachodniego wstęp 
wzbroniony jest tylko chłopcom, 
dziewczętom i dzieciakom w niebie­
skich, białych, zielonych czy czerwo-

I
bluzach, ozdobionych gołębiemnych bluzach, ozdobionych gołębiem 

' pokoju.
Policja „burmistrza“ Reutera, zło­

żona z byłych hitlerowców i żan­
darmeria Trumana, króla Wielkiej 
Brytanii i Prezydenta Francji ma 
rozkaz aresztowania każdego dzie­
ciaku, chłopca czy dziewczyny, którzy 
by ośmielili się pokazać w strojach 
młodych bojowników o pokój w 
zmarshalizowanej części Berlina.

Dlatego też gdy robotniczy Berlin 
tętni życiem, w Berlinie zachodnim 
panuje ponura cisza. Zmotoryzowa­
ne patrole policji i żandarmerii prze 
jeżdżą ją przez prawie puste ulice. W 
zmarshallizowanych sklepach kupcy 
melancholijnie oczekują na rzadkich 
klientów. Jedynie przed urzędami 
pracy wypłacającymi zapomogi bez­
robotnym (350.000 bezrobotnych na 
dwa miliony mieszkańców) jest tłok 
jak przed operą na Friedrichstrasse 
czy przed stadionem Waltera Ul- 
brichta.

Nie można więc się dziwić, że Wa­
szyngton nie pragnie, aby młodzież 
zlotowa oglądała zachodni Berlin. 
Kontakt postępowej młodzieży świa 
ta z setkami tysięcy bezrobotnych za 
chodniego Berlina mógłby zagrozić 
wolności... wyzysku, amerykańskiej 
wolności Trumana, o której charczę 
co noc Głos Ameryki i głos „wolnej“ 
Europy.

Policyjno - żandarmeryjny kordon 
nie na wńele się jednak zda.

Przyjdzie 
z gołębiem 
nad całym

Nadejście 
wspaniale III Zlot Młodych Bojow­
ników o Pokój.

Edmund Osmańczyk

Wdzięczni jesteśmy władzy 
ludowej za unicestwienie spisku

Wszystkie wystąpienia budowni­
czych Muranowa, w których piętno­
wali oni klikę zbrodniarzy oraz wy­
rażali; PR ,i włą -
dz jrj ludowez auh i c estwi'dni e spi śku 
przyjmowali ich .«towarzysze pracy 
długo niemilknącymi okrzykami na 
cześć Polski’Ludowej,'Prezydenta R.P. 
Bolesława Bieruta i Wielkiego Chorą­
żego^ Obozu Pokoju Józefa Stalina.

Na masówce w Zakładach T-ll za­
bierało głos wielu robotników.

„Nie pozwolijny nikomu — mówili
— zatrzymać nas w marszu do so­
cjalizmu. Walcząc o pokój , swą co­
dzienną pracą, pokrzyżujemy plany 
podżegaczy w’ojennych i ich sługusów
— zdrajców, narodu, polskiego“.

Na masówce w Zakładach Przemy­
słu Tłuszczowego „Schicht“ przodu­
jący robotnik zakładów, b. szerego­
wy członek AK — Grzelecki oświad­
czył:

„Uczciwi członkowie 
Krajowej zdradziecko 
przez sprzedawczyków i 
czują głęboką odrazę i 
do zbrodniarzy, którzy 
zburzyć to, co w znoju i trudzie 
buduje naród polski.“

Polska klasa robotnicza 
potrafi bronić swych zdobyczy

Również w całym kraju ludzie pra­
cy . ostro piętnują szajkę szpiegów i 
dywersantów.

1 Na wielotysięcznym zgromadzeniu 
w kopalni „Katowice“ rębacz chodni­
kowy, A. Nikiel oświadczył:

„Przez wykrycie i zdemaskowanie 
spisku kliki szpiegów i dywersantów 
spod znaku dolara, dla których po­
żywką było prawicowo-nacjonalistycz 
ne odchylenie w ruchu robotniczym — 
jeszcze raz udowadniamy jasno i nie­
zbicie tym panom zza oceanu i emi­
gracyjnym kombinatorom, że polska 
klasa robotnicza, kierowana 
PZPR, potrafi dobrze strzec i bronić 
(swych zdobyczy“.

„Znamy dobrze tych ludzi — mó­
wił górnik Józef Bloch — na zebra-

b. Armii 
oszukani 

zdrajców, 
nienawiść 
usiłowali

przez

niu 
my 
przedwojennej 
współpracę z hitleryzmem do wy­
sługiwania się imperialistom — 
podżegaczom wojennym. Jesteśmy 
wdzięczni naszej Partii i naszemu 
Rządowi, że w czas przychwycił 
zbrodniarzy, że czujnie broni poko­
ju i dobrobytu całego narodu“* 
Czterokrotny racjonalizator J. Ka­

łamarz, :pVzemąw#^c; . na
.załogi^Zakładów7im. Stalina -w Pozna 
niu* o świadczył:

„Z głębokim oburzeniem śledzimy 
przebieg procesu tych wyrzutków spo 
łećzeństwa,; zdrajców i narodu. O-ni to 
dla’swoich politykierskich pelów spo­
wodowali ; powstanie warszawskie, o- 
ni , odpowiedzialni są za zniszczenia 
Warszawy, za oszukanie patriotycznej 
ludności Stolicy. Proces wykazał jak 
mocno, jak silnie nienawidzili Zw. 
Radzieckiego, jakich zbrodni chwyta­
li się, aby osłabić przyjaźń polsko -w 
radziecką, która jest gwarancją na­
szej niepodległości“.

Gorąco przyjęli robotnicy Miejskie­
go Przedsiębiorstwa Komunikacyjne­
go w Poznaniu wypowiedź Mariana 
Okupniaka. „Antyludowa polityka 
grupy prawicowej — mówił on ~ do­
pomagała szpiegom i dywersantom <w 
ich zbrodniczej działalności. Przeko­
nujemy się dziś, jak słuszna i koniecz 
na była polityka Partii, która zdema­
skowała prawicowców i nacjonali­
stów.“

Priy pomocy imperialistów 
chcieli zagarnąć Ziemie Odzyskane

W Łodzi, na zebraniu załogi ZPB 
im. Dzierżyńskiego, robotnik tych za­
kładów, który był na procesie — Ko-, 
sobudzki powiedział:

„Wiemy dobrze, że za tymi sprze­
dawczykami stoją nie tylko tacy 
notoryczni zdrajcy jak Mikołajczyk, 
Anders, Sosnkowski. Za nimi stoją 
anglo-amerykańscy imperialiści, oni 
to właśnie wkładali broń do ręki 
szpiegom j ‘ ‘
li by przy 
nąć 
naród jest czujny.
szem ze Zw. Radzieckim i całą ro­
dziną krajów postępu i pokoju — 
potrafimy zniszczyć każdego wroga 
władzy ludowej.“

załogi kopalni „Wujek“ — zna- 
dobrze ich drogę od wyzysku i 

faszyzacji poprzez

nasze

dywersantom. Chcie- 
ich pomocy Tagar- 

Ziemie Odzyskane. Ale 
Związani soju-

Po spowodowanej przez Amerykanów 5-dniowej zwłoce
20 posiedzenie w Kaesong

czas, gdy niebieska flaga 
pokoju powiewać będzie 
Berlinem.
tego czasu przyspiesza I
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MOWA PROKURATORA
w procesie szpiegów 

i dywersontów
I

PEKIN (PAP). Korespondent agen­
cji Nowych Chin donosi, że 20 posie­
dzenie w sprawie zawarcia rozejmu 
w Korei odbyło się 10 bm i trwało 
od godz. 12 min. 30 do godz. 16 min. 
35. Następne posiedzenie wyznaczono 
na 11 bm. o godz. 10-ej.

20 posiedzenie odbyło się po pięcio 
dniowej przerwie, wywołanej przez 
stronę amerykańską.

Przewodniczący delegacji ludowej 
gen. Nam ir wysunął ponownie słu­
szną propozycję wytyczenia militarnej 
linii demarkacyjnej między obu stro­
nami na 38 równoleżniku. Gen. Nam 
Ir odrzucił z całą stanowczością ar­
gumenty wysuwane przez stronę ame­
rykańską, która usiłowała przeciąć dy 
skusję nad tą propozycją.

W związku z ostrzelaniem przez sa­
moloty amerykańskie samochodu dele 
gacji koreańsko-chińskiej, zaopatrzo­
nego w 'białą flagę, oraz zbombardo-

waniem miejscowości Panmundżcn . w 
strefie neutralnej, delegacja koreań- 
sko-chińska złożyła 10 bm. pisemny 
protest.

Delegacja amerykańska nie udzieli­
ła dotychczas bezpośredniej odpowie 
dzi na protest złożony przez delega­
cję koreańsko-chińską 10 bm.

PEKIN (PAP) W komunikacie ogło 
szonym w Pheniame 10 bm. dowódz­
two naczelne koreańskiej armij ludo­
wej donosi, że oddziały armii ludo­
wej i ochotnicy chińscy odpierają po­
myślnie atak] nieprzyjaciela.

PEKIN (PAP) Korespondent agen­
cji Nowych Chin donosi, że podczas 
gdy w Kaesongu toczą się rokowania 
w sprawie rozejmu, amerykańskie i li 
synmanowskie okręty wojenne j sa­
moloty bombardują wciąż w barba­
rzyński sposób wschodni i zachodni 
brzeg rzeki Yosengan, na południowy 
zachód od Kaesongu.

Orędzie Szwernika i rezolucja Rady Najwyższej ZSRR
wskazują drogę
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Polsce kapitalistyczną niewolęQj/

Mowa prokuratora w procesie 9 członków organizacji dywersyjnej
10 bm. — w dziewiątym dniu procesu organizacji dywersyjno - szpiegow­

skiej — po zamknięciu postępowania dowodowego glos zabrał oskarżyciel 
publiczny. W pierwszej części przemówienia prokurator powiedział:

Wysoki Sądzie!
Proces obecny — to proces wyrzut­

ków narodu polskiego, proces ludzi, 
którzy oromąc klasowych interesów 
warstw pasożytniczych poszli na 
służbę imperializmu, usiłowali za­
kłócić wielką, twórczą, pokojową 
pracę naroau polskiego, kształtujące­
go lepszą przyszłość swej ojczyzny.

Proces ten — to zdemaskowanie nik 
czemnej garstki dywersantów i szpie­
gów, którzy zakazali swój kraj i wy­
sługiwali się podżegaczom wojennym, 
pragnącym rozpalić nową światową 
pożogę, jaka miała podług ich zbrod­
niczy cn planów, objąć również i Pol­
skę.

Proces ten jest ciosem w agen­
tury imperializmu, werbowane spo­
śród zaprzedańców i wyrodków, w 
agentury, które usiłowały p o m niej - 

i szyć siłę obronną Rzeczypospolitej, 
w agentury, które usiłowały — 
i dzięki pomocy udzielonej im przez 
przedstawicieli grupy prawicowo-na 

'cjona lis tycznej — w pewnym stop­
niu zdołały przeniknąć do Odrodzo­
nego Wojska Polskiego.
W toku przewodu sądowego zostało 

wykazane w sposób bezsporny, przez 
zeznania samych oskarżonych i zezna 
nia świadków, jak również i inne do­
wody rzeczowe, źe od r. 1946 w szere­
gach Korpusu Oficerskiego Wojs'ka 
Polskiego działała grupa dywersyjno- 
szpiegowska, kierowana przez oskar­
żonych. Ostatnio ogniwa tej grupy zo 
stały unieszkodliwione w ciągu 1950— 
1951 r.

Ustalone zostało w toku przewodu 
sądowego, że organizacja tej grupy 
została zapoczątkowana pod koniec r. 
1945 prżez oskarżonych Kirchmayera, 
Hermana oraz Kuropieskę na polece­
nie osk. Tatara..

Na szeregu zebrań we Włochach 
pod Warszawą, Kirchmayer i Kuropie 
ska opracowują plany spisku. Organi­
zacją jego, skupianiem ludzj 1 kiero­
waniem nimi ma zajmować się osk. 
Kirchmayer, łączność z zagranicznymi 
dysponentami zlecona zostaje Kuro- 
piesce.

Osk. Herman, który w międzycza­
sie organizuje wywiad na zlecenie

Celem grupy dywersyjno - szpie­
gowskiej było obalenie władzy ludo­
wej w Polsce, przywrócenie w Polsce 
władzy kapitalistów i obszarników, 
ponowne oddanie Polski pod władzę 
międzynarodowego imperializmu.

Dia osiągnięcia tego celu oddali 
się oni całkowicie w służbę impe­
rialistycznych i antyludawych ogniw 
dywersyjno - szpiegowskich, stali 
się agenturą anglosaskich wywiadów 
i znajdującej się na ich utrzymaniu 

; emigracji reakcyjnej, występującej 
pod szyldem tzw. „rządu londyńskie 
go“. Głównym terenem działania 
tej nikczemnej grupy dywersyjno- 
szpiegowskiej miało być Wojsko Pol 
skie, do którego grupa ta wciskała 
się, korzystając 2 poparcia elemen­
tów prawicowo « nacjonalistycz­
nych.
Grupa werbowała w swe szeregi ele 

menty antyludowe, które nie pogodzi­
ły się i nie chciały pogodzić się z Pol­
ską Ludową.

Grupa uzupełniała swe ßzeregi fa­
chowymi dywersantami i szpiegami, 
werbowanymi na emigracji w Anglii, 
dywersantami i szpiegami, których na 
stępnie kierownicy grupy usiłowali lo 
kować j częstokroć lokowali w Kor­
pusie Ofic. Wojska Polskiego.

Grupa szpiegowsko - dywersyjna, 
kierowana przez oskarżonych prowa­
dziła stałą krecią i zdradziecką robo-

Z emigranckiego bagna

»Biały Koń« w akcji
„Tajemnicze“ zabójstwo, popełnio­

ne na osobie wyżywającej się do wo­
li w hazardowych grach i hulankach 
z ludźmi młodymi „pani marszałko- 
wej“ Rydz-Smigłowej, nabiera coraz 
szerszego rozgłosu. Jak już donosili­
śmy, w toczącym się obecnie w żół­
wim tempie śledztwie pierwsze 
(skrzypce gra dobrane trio., w skła­
dzie: pan „generał“ Romanowski — 
zięciulek Andersa, pani generałowa 
— żona Romanowskiego, a ukochana 
córunia tegoż Białego Konia oraz 
„przedstawiciel pewnej zagranicznej 
firmy perfumeryjnej“, a w rzeczywi­
stości awanturnik polityczny, łajdak 
i aferzysta — Nassalski.

Ostatnie tarapaty przezacnej ro-1 
dzinki tak mocno zaniepokoiły Białe­
go Konia, iż ruszył z kopyta i przy­
był do Nicei, gdzie toczy się obecnie 
śledztwo. Tego samego dnia, zanie­
pokojony ojczulek wezwał rodzinkę 
do siebie i przeprowadził z nią kil­
kugodzinną rozmowę. Ta pogawędka 
tak odświeżająco wpłynęła na pamięć 
zięciulka, iż pobiegł czym prędzej na 
policję i sprostował podane uprzed­
nio zeznania.

Rpprzednio bowiem Romanowski 
mówił, iż w dniu, w którym zaginęła 
Śmigłowa odbył on z nią w jej wła­

snym mieszkaniu, kilkugodzinne towa­
rzyskie spotkanie. Obecnie zięciulek 
Andersa „przypomniał“ sobie, że do 
owego wielogodzinnego spotkania ni­
gdy nie doszło, gdyż Śmigłowa jako­
by oświadczyła mu, gdy do niej przy 

Szefa II Oddziału tzw. podziemnego 
Sztabu Głównego dołącza się do tego 
pierwszego zalążka dywersyjno-wy- 
wiadowczej organizacji.

Każdy z oskarżonych wprowadza 
do wojska znanych sobie oficerów, 
którzy zostają zorientowani w celach 
spisku i z czasem stanowią podsta­
wową kadrę spisku.

I tak osk. Kirchmayer wprowadza 
kpt. Romana Jana, kpt Romana Wła­
dysława, mjr. Perdzyńskiego i jjn.

Z osk. Hermanem wstępuje do woj­
ska część jego aparatu z II Oddziału 
KG AK jak płk. Zieliński, ppłk. Jur­
kowski, mjr. Tarasiewicz. Kuropieska 
wprowadza kpt. Chojeckiego i innych.

Osk. Kirchmayer zaraz po wstąpie­
niu do Wojska Polskiego usiłuje na­
wiązać kontakt z osk. Tatarem, aby 
zameldować swą gotowość do walki 
przeciwko władzy ludowej.

Latem 1945 r. osk. Kirchmayer wy­
syła przez Sławbora pierwsze meldun 
ki Tatarowi o sytuacji w wojsku i w 
kraju.

W końcu 1945 r. Kirchmayer i Her­
man nawiązują bezpośredni kontakt 
z Tatarem przez Kuropieskę, który 
wyjeżdża do Londynu w składzie Mi­
sji Wojskowej Rządu Ludowego, aby 
zdradziecko porozumiewać się z wro­
gami tego rządu.

Tatar za pośrednictwem Kuropieski 
przesyła konkretne już dyrektywy roz 
budowy ßpisku wojskowego i sieci 
wywiadowczej Hermana. Realizując te 
wytyczne ośrodek spisku przystępuje 
do usilnej pracy organizacyjnej.

Kirchmayer angażuje do spisku 
Prugar-Ketlinga, a potem Mossora, 
między in. z rącjj zajmowanego przez 
niego stanowiska,

W początku 1946 r. zostaje utwo­
rzone kierownictwo spisku w oso­
bach Kirchmayera, Hermana, Prugar- 
Ketlinga, Mossora i Kuropieski. Zo­
staje przeprowadzony podział funkcji.

W ciągu 1946 r. kierownictwo kon­
spiracji organizuje szereg komórek 
konspiracyjnych w instytucjach cen­
tralnych i w terenie.

Najmici anglosaskich wywiadów
tę, której celem było poderwanie spoi 
stości Wojska Polskiego, poprzez opa 
nowanie możliwie największej liczby 
stanowisk, zwłaszcza w dowództwach 
i sztabach.

Oskarżeni chcieli oaiągnąć rwó] cel 
— obalenie ustroju demokracji ludo­
wej w Polsce i zahamowanie budow­
nictwa socjalistycznego w naszym 
kraju — przy pomocy spisku skiero­
wanego przeciwko legalnym władzom 
Rzeczypospolitej. Przewidywali oni 
przy tym planowe, jak to nazywają, 
„izolowanie“ wszystkich tych, którzy 
przeciwstawiliby się ich planom.

Oto co mówi na ten temat np. osk. 
Herman:

„...Konspiracja wytypowała ludzi, 
co do których była przekonana, że 
się przeciwstawią, względnie mogą 
się przeciwstawić. Ci ludzie mieli być 
izolowani...“

O co chodziło w rzeczywistości w 
ich zbrodniczych zamiarach — to 
wynika chociażby z faktu, że ściśle 
związana z oskarżonymi grupa dy­
wersyjna Pluty-Czachowskicgo i 
Radcsława-Mazurkiewicza przygo­
towywała już zupełnie konkretne 
plany zamachów terrorystycznych 
w stosunku do działaczy państwo­
wych i partyjnych obozu demokra­
tycznego. { i 

był, że oczekuje pewnej wizyty, 1 
dała do zrozumienia, że jego obec­
ność w czasie tej wizyty jest niepo­
żądana. Rzeczywiście, taka drobna 

•błahostka, którą można zapomnieć 
choćby z... przepracowania.

Olśniewający błysk pamięci nawie­
dził również Nassalskiego. On z ko­
lei „przypomniał“ sobie, że będąc na­
stępnego dnia po zaginięciu Śmigło­
wej w jej mieszkaniu, na nalepionej 
na drzwiach kartce, zapowiadającej 
powrót wesołej wdówki, dopisał swo­
je nazwisko, a w parę godzin później, 
„po namyśle“, powrócił i zniszczył 
kartkę.

Tymczasem sąsiadka zamordowa­
nej, niejalka Thibeud, usilnie twier. 
dzi, że ową kartkę na drzwiach wi­
działa jeszcze w trzy dni po morder­
stwie.

Zapowiedziana przez policję kon­
frontacja między Nassalskim a p. 
Thibeud „dziwnym zbiegiem okolicz­
ności“ nie doszło do skutku, gdyż ta 
ostatnia „niespodziewanie“ wyjecha­
ła. Również „niespodziewanie“ wyje­
chała do Włoch służąca Śmigłowej.

Wszystkie powyższe fakty — jesz­
cze raz — dziwnym zbiegiem oko­
liczności splotły się z wizytą czoło­
wego przywódcy bagna emigracyjne­
go, a zarazem patrona zamieszanej 
rodzinki — ojczulka Andersa.

Czyżby raz jeszcze potwierdziło się 
przysłowie, że zbrodniarza ciągnie na 
miejsce zbrodni7

W. D.

Oskarżeni —a oek. Tatar w pierw­
szym rzędzie — nie ograniczali się 
pod tym względem do planów i za­
mierzeń.

Świadek Pluta-Czachowski stwier­
dził, że Tatar polecił przygotować api 
sy wiernych demokracji ludowej pra­
cowników aparatu państwowego, a 
nawet „działaczy an ty konspiracyj­
nych“ — to znaczy po prostu uczci­
wych Polaków, którzy występowali 
przeciwko zbrodniczej robocie podzle

Zwarta wola narodu i jego rządu rozbiła spisek
ZBRODNICZE PLANY OSKARZO. 

NYCH SPALIŁY NA PANEWCE,
Ich plany były niewspółmierne z 

ich siłami i możliwościami, stanowi­
li bowiem nędzną garstkę wyrzutków 
społeczeństwa i najmitów obcych wy­
wiadów.

Zdemaskowanie i unieszkodliwie­
nie oskarżonych jest zasługą na­
rodu polskiego, jego świadomości 
politycznej, jego zespolenia dokoła 
obozu demokratycznego. Jest ono 
zasługą czujności polskiego ruchu 
robotniczego, który rozgromił odohy 
lenie prawicowo-nacjonalistyczne w 
swyoh szeregach, a przez to stwo­
rzył przesłanki ujawrnienia, unie­
szkodliwienia, zdruzgotania grupy 
szpiegowsko - dywersyjnej, kiero­
wanej przez oskarżonych. Plany o- 
skarżonych zostały rozbite przez jed 
nolitą postawę, przez zwartą wolę 
narodu polskiego i jego rządu lu­
dowego.
Grupa szpiegowsko - dywersyjna, 

kierowana przez oskarżonych, prowa­
dziła stale i systematycznie robotę 
wywiadowczą w szeregach Wojska 
Polskiego, prowadziła ją na wszyst­
kich ogniwach, do których docierała, 
zarówno przez specjalną siatkę wy­
wiadu, organizowaną przez osk. Her­
mana, a kierowaną następnie przez 
osk. Kirchmayera, jak 1 przez całość 
swej pracy organizacyjnej.

Stanowiska służbowe, jakie zajmo­
wali oskarżeni, jako rzekomi „fachów 
cy“ w Wojsku Polskim, ułatwiły im 
prowadzenie ich szpiegowskiej robo­
ty.

Zasięg roboty szpiegowskie] oskar­
żonych obejmował różne działy pracy 
Wojska Polskiego, a także zbieranie 
danych wywiadowczych o Arwiir Ra­
dzieckiej.

W aktach sprawy znajduje się in­
strukcja pisana jeszcze w zaraniu

Ponury obraz szpiegowskiej roboty
Osk. Roman zobrazował organiza­

cję siatki szpiegowskiej w Sztabie 
Generalnym. Barbąsiewicz — szpieg 
kierowany przez osk. Hermana, a póź 
niej Romana, dawał dane o organiza­
cji wojiśka. Inni szpiedizy w Sztabie 
Generalnym dawali dane o transpor­
tach, uzbrojeniu, zaopatrzeniu itd.

Organizację sieci szpiegowskiej Ro­
mana potwierdził szczegółowo osk. 
Kirchmayer, który siecią tą od jesie­
ni 1947 r. kierował. Osk. Kirchmayer 
przedstawił sądowi organizację róż­
nych szpiegowskich komórek.

Osk. Jurecki prowadził szpiegow­
ską robotę przy pomocy komórki w 
Sztabie Generalnym. Widzieliśmy tu, 
kim by}i ludzie z tej komórki, pamię­
tamy zeznania angielskich szpiegów 
Machali Lewandowskiego czy też Sie 
mińskiego. Słyszeliśmy na rozprawie 
z wyłączeniem jawności» jakie matę, 
riały dostarczał Jurecki osk. Herma­
nowi a potem Kirchmayerowi, jak 
wielce szkodliwą była jego zbrodni­
cza działalność.

Osk. Herman nie marnował swego 
doświadczenia nabytego razem z Ber­
nardem Zakrzewskim, szefem kontr­
wywiadu w KG AK.

Gdy Kopański, Gan<> 1 Tatar widzą, 
iż dopływ materiału szpiegowskiego z 
kraju maleje, jeszcze w połowie 1945 
r. zlecają Hermanowi organizację sie 
ci szpiegowskiej. Trafność tego wy­
boru akceptuje Rzepecki — delegat 
tzw. „Sił Zbrojnych“ na kraj, czyli 
band podziemnych reakcji.

I osk. Herman niemal równocześ­
nie z wizytą u Spychalskiego, w 
wyniku której wchodzi do WP i do- 
staje Krzyż Grunwaldu — organi­
zuje sieć szpiegowską mającą roz­
pracować Odrodzone Wojsko Pol­
skie. Osk. Kirchmayer dostaje po­
lecenie od osk. Tatara wspomagać 
kadrami Hermana.
Osk. Kirchmayer wykonuje dy­

spozycje swego szefa; do pracy szpie­
gowskiej kieruje Romana Władysła­
wa, Jureckiego i innych.

Osk. Herman skromnie naświetla 
tematykę wywiadu. Wyręczyli go w 
śmielszym oświetleniu tej roboty 
świadkowie. Przyznaje jednak, iż 
interesowano się zamierzeniami or­
ganizacyjnymi, obsadą dowództw, 
charakterystykami oficerów, stanem 
wyszkolenia, zaopatrzenia, zmiany 
dyslokacji i stanem uzbrojenia, pra­
cą aparatu politycznego, szczególny­
mi wypadkami itp. Materiały te Her

Chcieli wydać Polskę na łup wrogom
Do jakiego upodlenia i upadku na 

leży dojść, jakże wyzutym trzeba być 
z wszelkich uczuć narodowych i ludz­
kich, by co dnia i co godzinę — każ­

Osk. Tatar naciskał na swych pod­
władnych, by przygotowali te spisy 
możliwie szybko.

Przywrócenie panowania kapita­
listów 1 obszarników, poprze» orga­
nizowanie spisku przeciwko władzy 
ludowej, poprzez mordowanie ucz­
ciwych Polaków, uczciwych demo­
kratów i zdradziecką służbę na 
rzecz wywiadów anglosaskich pod­
żegaczy wojennych — OTO CEL 
ZAŁOŻONEJ PRZEZ OSKARŻO­
NYCH PRZESTĘPCZEJ ORGANI-

/konspiracji przez osk. Tatara, skiero­
wana do Ożoga-Rzepeckiego i okreś­
lająca zasięg roboty szpiegowskiej, ja 
kiej żądał od swych podwładnych.

Prokurator cytuje wyjątki z tej in­
strukcji, która szczegółowo wytyczała 
zadania szpiegowskie w dziedzinie 
wojska, komunikacji i przemysłu.

„Osk. Tatar w swych zeznaniach 
potwierdził — ciągnie prokurator — 
że tematyka wiadomości, które otrzy­
mywał od Kirchmayera i Radosława 
— -odpowiadała zadaniom wytyczo­
nym w instruikcji. I

Osk. Kirchmayer w 1948 rM w roz 
mowie z przedstawicielem ambasa­
dy amerykańskiej, w rozmowie, któ 
rej treść powtórzył nam tutaj na 
sali sądowej twierdził z przechwał­
ką, że wiadomości dostarczane 
przez jego organizację zawierają 
„syntezę wszystkiego, co się w Pol­
sce dzieje na terenie wojska“.
Niektórzy oskarżeni, s między in­

nymi o«k. Herman — usiłowali nam 
tutaj wmówić, że uprawiany przez 
nich wywiad nie miał charakteru woj 
skowego, lecz służył wyłącznie celom 
ich tzw. „polityki“.

Znamy nie od dziś te obłudne wy­
kręty. i

Przy pomocy powoływania się na 
swe poglądy polityczne, usiłowali ma 
skować swą ro-botę szpiegowską naj­
mici p. Cavendish-Bentincka, dostar 
czyciele materiałów wywiadowczych 
dla p. Bliss-Lane‘a.

W każdej większej sferze szpiegów 
skiej pojawiają się wciąż te same ob­
łudne kłamstwa. v, g .

Wykręty oskarżonych nie mogą nas 
jednak zmylić. Oskarżeni 1 świadko­
wie dokładnie przedstawili jak w is­
tocie wyglądał wywiad prowadzony 
przez dywersyjno-wywiadowczą gru-

•’ i-i4.

man referował na sebranlaoh kie­
rownictwa.

W terenie tetalała deć wywiadow­
cza zorganizowana w okręgach woj­
skowych i niżej. W okręgu krakow­
skim kierował robotą osk. Mo&sor. 
Sieć ta dostarczała wiadomości osk. 
Kirchmayerowi bezpośrednio lub 
przez komórkę łączności, którą Kirch­
mayer dla celów kontaktowych zor­
ganizował.

W początkach 1947 r. osk. Kirch­
mayer zlecił w myśl dyspozycji osk. 
Tatara i Bokszczanina rozbudować 
wywiad na wojska radzieckie.

Jak zachłanne w swych zamie­
rzeniach było szpiegostwo grupy 
Tatara — Kirchmayera świadczy to, 
iż zakres wywiadu nie wystarczał 
osk. Tatarowi i jego dysponentem. 
Tatar w 1947 r. zarzucał, iż wywiad 
ten nie obrazuje dostatecznie istot­
nych zagadnień życia państwowego 
Polski, jest „zbyt mało syntetyczny“ 
— jak mówił Tatar.

Jak wszechstronny usiłował być 
ten wywiad podawali nam świadko­
wie. Świadek Perdzyński i Przyby­
szewski na zlecenie osk. Kirchmaye­
ra rozpracowywali naszą marynarkę 
wojenną i obronność Wybrzeża.

Na zlecenie osk. Kirchmayera 
św. Perdzyński opracował możJiwo- 
ści desantu morskiego w rejonie 
Gdyni i plan ten doręczył osk. Kir­
chmayerowi.

Świadkowie Głowacki, Rękoslewlcz 
i Roman Józef rozpracowywali sy­
stematycznie artylerię Wojska Pol­
skiego.

Pamiętamy postać tego szpiega do 
trzeciej potęgi, bliskiego współpra­
cownika osk. Kirchmayera, świadka 
Jungrafa, który pracował z oskar­
żonym Kirchmayerem i jna jorem 
Stevensem oficerem Intelligence 
Service Skotish Oomand. Świadek 
Jungraf potrójnie werbowany — an­
gielski agent rozpracowywał nasze 
lotnictwo. Nasłany przez Tatara, Ut- 
nika i Nowickiego — świadek Skibiń 
ski rozpracowywał nasze jednostki 
pancerne. Osk. Wacek wreszcie od 
1947 r. prowadzi wywiad w sanitar­
nych jednostkach.

Dla intensywniejszej pracy Wacek 
tworzy sobie komórkę wywiadowczą 
początkowo w Centralnej Przychodni 
Lekarskiej, a później w szpitalu Ma­
rynarki Wojennej.

Oto częściowy obraz roboty szpie­
gowskiej tych panów.

dy z oddzielna i wszyscy razem — 
sprzedawać swą ojczyznę, swój na­
ród, swój kraj.

A wszak świadkowie w oprawie 

niniejszej byli tylko podwładnymi 
osk. Tatara i Kirchmayera, Utnika 
i Hermana.

Te materiały miały umożliwić wro 
gom Polski skuteczne niszczenie prze 
mysłu polskiego, niszczenie wielkich 
zakładów przemysłowych, które z ta­
kim wysiłkiem wznosi dziś naród 
Polski.

Te materiały miały osłabić naszą 
obronę przeciwlotniczą, aby ułatwić 
anglosaskim piratom powietrznym 
bombardowanie naszych miast, mor 
dowanie kobiet, starców i dzieci — 
tak Jak to dzisiaj czynią w Korei.
Zeznania oskarżonych j świadków 

dały obszerny obraz funkcjonowania 
sieci szpiegowskiej, której mackami 
oskarżeni usiłowali opleść nasze Lu­
dowe Wojsko.

I tutaj wysiłek ich był daiwany. 
Wprawdzie przyczynili oni wielu &k& 
dy Rzeczypospolitej, ale nie potrafili 
zapuścić korzeni w wojsku. Pozostali 
obcym ciałem, wrzodem, który został 
rozpoznany i wycięty.

Nie zwiodą nas manewry oskarżo­
nych, którzy chcą ukryć swą szpie­
gowską robotę pod płaszczykiem pseu 
do-ideologicznych rozważań, roztacza­
nych przez nich tu, na rozprawie są­
dowej. Dostarczanie materiałów szpie 
gowskich imperialistycznym wywia­
dom stanowiło nierozerwalną część 
składową roboty o-skarżonych, było wy 
razem ich zasadniczego nastawienia 
politycznego i ich nieprzejednanej wro 
gości w stosunku do Polski Ludowej.

Zdradziecki wywiad skierowany 
przeciwko Wojsku Polskiemu, prze­
ciwko Ludowej Rzeczypospolitej 
Polskiej, przeciwko narodowi pol­
skiemu — oto jedna z głównych 
cech roboty grupy dywersyjno-szpie 
gowskiej kierowanej przez oskarżo­
nych.
Dla realizacji twych celów, grupa ta 

usiłowała wpłynąć bezpośrednio w spo 
sób szkodniczy i wrogi na codzienną 
pracę i działalność Wojska Polskiego.

Szkodnicza działalność oskarżonych 
szła przede wszystkim w kierunku 
zmiany oblicza Odrodzonego Wojska 
Polskiego. Zmierzali oni do wypiera­
nia z korpusu oficerskiego ludzi szcze

Miliony dolarów na walkę z Polską
W lipcu 1944 r. powstaje Polska do 

życia, Z koszmarnej nocy okupacji hi 
tlerowskiej budzi się nowa Polska, 
Polska wyzwolona, Polska robotników 
i chłopów, Polska najszerszych mas 
narodu, Polska sprawiedliwości społe­
cznej. Jeszcze ciężko krwawi żołnierz 
radziecki i polski na froncie. Jeszcze 
wielka część kraju jęczy pod butem 
hitlerowskim, jeszcze nie zgasły ognie 
podpalonych domostw naszego kraju, 
jeszcze dymią piece Oświęcimia. I oto 
w tym czasie Mikołajczyk i Tatar ja­
dą do St. Zjednoczonych, gdzie otrzy 
mują od imperialistów amerykańskich 
miliony dolarów na walkę z Polską 
Ludową.

Oblicze polityczne mocodawców Ta­
tara i Mikołajczyka, określa najlepiej 
fakt — stwierdzony przez osk. Tata­
ra — że wtedy, gdy Armia Radziecka 
gotowała się do zadania śmiertelnego 
ciosu hitleryzmowi, interesowały ich 
głównie zadania wywiadowcze doty­
czące nie hitlerowskiego Wehrmachtu 
lecz właśnie Armii Radzieckiej.

Oblicze tych panów cechuje najle­
piej fakt, że już wtedy przygotowy­
wali oni z Mikołajczykiem i Tatarem 
zbrodnicze plany dywersji, skierowa­
nej przeciwko Zw. Radzieckiemu i Pol 
sce Ludowej.

Otrzymane od tych rozmówców 
pieniądze stanowiły materialną pod 
stawę działalności oskarżonych. Ro­
bota oskarżonych znajdowała się za 
równo pośrednio, jak i bezpośrednio 
pod kontrolą anglosaskich wywia­
dów.
Większość kurierów 1 emisariuszy 

VI Oddziału na kraj przeszła szkoły 
wywiadowcze i dywersyjne brytyjskie 
go Intelligence Service, wypełniała na 
terenie kraju zarówno zlecenia, udzie 
lone im bezpośrednio przez I.S. jak 
i te, które otrzymywała od VI Oddz., 
a więc pośrednio od I.S.

Z zeznań oskarżonych wynika w 
sposób najbardziej niedwuznaczny, że 
Oddział VI, w którym pracowała lon

Ruszyła pierwsza w Polsce
wytwórnia patefonów

W Żninie rozpoczęła produkcję 
pierwsza w Polsce wytwórnia pate- 
fonów. Nowouruchomiona fabryka 
do końca br. wyprodukuje ponad 5 
tys. sztuk patefonów.

Lista nagrodzonych
w 31 konkursie Dodatku Ilustrowanego

Rozwiązanie: 1. Dr S. Herbst „Uli­
ca Marszałkowska“, 2. T. Szeligow- 
ski i R. Brandstaetter „Bunt Żaków“, 
3. J. Tuwim, 4. Zespół realizatorski 
filmu „Warszawska premiera“.

15 nagród książkowych otrzymali:
Z. Lachowski, Warszawa, Zacharia­

sza 1; M. Bardziński, W-wa, Jedn. 
Wojsk. 2735/„g“; J. Mackiewicz, 
W-wa, Piękna 43; J. Modrzewski, 
W-wa, Grochowska 326; W. Toczek, 
W-wa, Jedn. Wojsk. 2735/G; R. Dziu­

rze i głęboko związanych z matami 
ludowymi i władzą ludową. Przemy* 
cali w szeregi tego korpusu ludzi, któ 
rzy gotowi byli brać udział w ich przt 
stępczej, szpiego-wśkiej i antypaństwo 
wej robocie.

Szkodnicza działalność oskarżonych 
zmierzała do osłabienia a w dalszej 
perspektywie, do zerwania więzi łą­
czącej Wojsko Polskie z Armią Ra­
dziecką, do kreciej roboty podkopy­
wania wielkich tradycji polsko-ra­
dzieckiego braterstwa broni — tego 
braterstwa, które utorowało Odrodzo­
nemu Wojsku Polskiemu drogę wio­
dącą do wyzwolenia ojczyzny, — dro­
gę spod Lenino nad Odrę i Nysę, na 
Pomorze i do Berlina.

Oskarżeni chcieli wykoazlawić pięk­
ne, rodzime tradycje Woj-ska Polskie­
go, przeszkodzić Odrodzonemu Woj­
sku Polskiemu w przejęciu olbrzymich 
zdobyczy teoretycznych i praktycz-* 
nych Armii Radzieckiej, w opanowa­
niu stalinowskiej sztuki w’ojennej, 
najbardziej przodującej nauki wojską 
wej.

Oskarżeni usiłowali osłabić Woj­
sko Polskie, pomniejszyć jego siłę 
bojową, pozbawić naród polski tej» 
niezbędnej dla jego pokojowej 
i twórczej pracy ochrony, jaką po­
winno stanowić i stanowi Ludowa 
Wojsko Polskie.
Oskarżeni usiłowali podważyć—twą 

bezpośrednią działalnością na odcinku 
wojskowym, a w perspektywie rów­
nież w skalj ogólnopaństwowej —- 
sojusz polsko - radziecki stanowiący 
najpewniejszą gwarancję niepodległo­
ści narodu polskiego.

Całość przestępczej działalności 
oskarżanych była prowadzona w in 
teresie imperialistów, w intere­
sie i na zlecenie ośrodków wy­
wiadowczych mocarstw anglosas­
kich, w interesie przede wszystkim 
imperializmu amerykańskiego i pod 
żegaczy do nowej wojny światowej. 
Oskarżeni z całym cynizmem i pełną 

świadomością wykonywali swą rolę 
jurgieltników imperializmu.

Jakże wymowną i charakterystycz­
ną jest pod tym względem wizyta 
waszyngtońska Mikołajczyka i osk. Ta 
tara.

dyńska trójka oskarżonych, oraz Oddi. 
II, któremu Oddz. VI przekazywał in 
formacje, były faktycznie pod całko­
witą kontrolą wywiadu brytyjskiego 
i pracowały na jego zlecenie.

(Dalszy ciąg na sir. 4)

KRONIKA POLITYCZNA
Prezydent RP mianował T. Ftn< 

dzińsklego posłem Nadzwyczajnym 1 
Ministrem Pełnomocnym w Hadze.

ZE SWIATA

* PEKIN. • Chińska Demokratyczna 
Federacja Kobiet ogłosiła protest z po­
wodu aresztowania przez marionetkowy 
„rząd“ Adenauera L. Waechter, która 
reprezentowała Nićmcy Zach, w komisji 
Ś. D. F. K. dla badania zbrodni amery­
kańsko - angielskich interwentów w Ko­
rei. Analogiczny protest ogłoszono w 
związku z uwięzieniem Candelarii Rodri- 
guez, członkini tejże Komisji — przez 
rząd Kuby. 4

4» PHENIAN. Naród koreański przy­
gotowuje się do uroczystego obchodu 
szóstej rocznicy wyzwolenia Korei przez 
Armię Radziecką spod jarzma imperiali­
stów japońskich. Rocznica ta przypada 
15 bm. 4

4» CHARKÓW. Załoga zakładów bu­
dowy obrabiarek w Charkowie wyprodu­
kowała potężną obrabiarkę dla szlifowa­
nia wałów wielkich walcarek. Jest to je­
dyna tego rodzaju obrabiarka w ZSRR 1 
na całym świecie. Agregat posiada 32 mo­
tory elektryczne. Obsługuje ją jeden ro­
botnik przy pomocy licznych mechaniz­
mów. 4

4» MONACHIUM. W Monachium I 
Fuerth mnożą się wypadki bandyckiego 
zachowania się żołnierzy amerykańskiej 
armii okupacyjnej w Bawarii. Od szere­
gu tygodni banda umundurowanych żoł­
nierzy amerykańskich grasuje w lasach 
południowo - niemieckich. Dokonuje ona 
napadów zbrojnych na ludność, posługu­
jąc się samochodem wojskowym.

4» WASZYNGTON. Amerykańska Izba 
Reprezentantów rozpoczęła dyskusję nad 
projektem ustawy, przewidującym wya­
sygnowanie kredytów na wydatki zbro­
jeniowe i wojenne ,w b. r. finansowym 
w wysokości przeszło 56 miliardów do­
larów. Suma ta nie zawiera takich wy­
datków na cele wojenne, jak 8,5 miliar­
dów na pomoc dla państw obcych, oraz 
5.7 miliardów — na budowę baz wojen­
nych i wojnę w Korei. »

biński, W-wa, Powązkowska 62; G. 
Ząbek, Lublin, H. Sawickiej 20; W. 
Rakowska, Janowiec, po w. Mława; 
F. Kwiatkowski, Chełm Lub., O błoń­
ska 27a; K. Kozłowski, Jaminy Mo­
gielnice; A. Chromińska, Szczytno, 

1 Państw. Liceum; E. Jardel, Będzin,
Kołłątaja 46; R. Lewandowski, Szcze­
cin, Małkowskiego 2; T. Grejman, 
Szczecin, Gdańska 34a; B. Kretkow- 

sfea, Szczecin .Paderewskiego 2.
Nagrody wysyłamy pocztą.

Spiskując przeciw władzy ludowej - wysługując się imperialistycznym wywiadom
banda zdrajców niosła



4»

Na letnim obozie

szkolenia letniego na licznych obooach przebywają jedmost.

Ostatnie godziny przy Wielkim Piecu

Trzeba wymieść ostatnie ziarnka

W okresie i.......................................................... 1 __ ................... .
Ludowego Wojska Polskiego. — Na zdjęciu pododdział oficera Slusarczy- 

Foto WAF
W ___________ _ _____
ko w czasie wykładu o pociskach artyleryjskich. ł

Chorzów, 11 ffUrpoM
N* pierwwty nut oka wydaj* się, 

ża nic się tu nie zmienia. W hali 
sterowniczej, pod tablicą rozrządczą, 
piętrzą się plany na koślawym stoli­
ku. Rozczochrane głowy inżynierów 
pochylone są nad nimi o każdej po­
rze. Monterzy wplątani w wężowe 
kłębowisko kabli majstrują delikat­
nie, pracując jak zegarmistrze nad 
precyzyjnym mechanizmem. Budowa 
idzie przyczajonym rytar^em pełnym 
napięcia nerwów i woli.

Tylko pogłębiające się na twa­
rzach ludzkich edenie niedospanyoh 
nocy, cienie nadzwyczajnego wysił­
ku dokonyv/anego na finiszu gigan­
tycznej roboty świadczą wymownie, 
że mimo tego pozornego spokoju 
walka wciąż trwa.

(Dalekopisem od specjalnego wysłannika)
Kryjt się ona w sprawdzaniu nie­

zliczonych przewodów, w^ wykrywa­
niu nieuniknionych błędów, co jak 
ziarnka plasku rozsiane w delikat­
nych urządzeniach powodują zgrzyty 
i nagłe zatrzymania. Wszystkie te 
ziarnka wymieść muszą budowniczo­
wie do niedzieli.

Farba nie zdąży wyschnąć
Dziś rano zastałem w hali sterowa­

ni czej nowy obrazek. Potężna prąd­
nica Leonard wiruje z cichym poszu­
mem. Na tablicy błyskają lampki we­
soło mrugając. Strzałki zegarów 
drżąc jak delikatne łodygi skaczą 
po szczeblach podziałek. Leonard wi­
ruje w niefrasobliwym, bo jeszcze

próbnym biegu. Stary majster w po­
chlapanym kombinezonie, z okulara­
mi spadającymi na czubek nosa, 
pieszczotliwym ruchem pędzla po­
krywa pancerz prądnicy farbą stalo­
wego koloru. Nim ta farba wyschnie 
Wielki Piec „B" będzie już czynny. 
Tu na tym odcinku wszystko w po­
rządku.

Głębokie są przemiany

WOJSKO I WOJSKO
Było inne i — na szczęście — jest 

Inne. Wtedy, a przecież niedawno, bo 
przed kilkunastu jeszcze laty, dzie­
lono je rygorystycznie i bez wątpli­
wości na dwa światy: Korpus oficer­
ski i masę żołnierską. Te dwa osobne 
światy oddzielano jeszcze jakąś wy­
myślną przegrodą od »»cywilów“, od 
społeczeństwa.

Zasadnicza jednak linia podziału 
biegła między burżuazją a narodem. 
Wypisywały gazety-, gardłowano na 
wiecach, zjazdach i zebraniach, że 
wojsko „stój na rubieżach“, „na stra­
ży“, że „zwarci i gotowi“ że „nie da­
my guzika“ itp., że wojsko jest 
a-po-li-tycz-ne.

Wiedzieliśmy, że to był fałsz, wie­
my, że tzw. apolityczność wojska sta­
nowiła jedynie zasłonę dymną, która 
miała zakryć rzeczywistą rolę armii: 
strażniczki interesów posiadaczy, po­
sługujących się dla tego celu całym 
aparatem państwa.

Rzecz znamienna: kierownicze koła 
burżuazji w zasadzie z pogardą trak­
towały nie tylko masę żołnierską, ale 
i średni korpus oficerski. Jakie bo­
wiem zasady moralno-światopoglądo- 
we narzucano jako obowiązujące 
podporucznikom, porucznikom, kapi­
tanom? Sięgnijmy pamięcią do cha­
rakterystycznych szcze/ółów ich „mo­
carstwowego“ życia j zachowania.

♦
“Przy al. Jetożolimskich w Warsza­

wie były dwa czy trzy sklepy szew­
skie, które obsługiwały panów pod­
chorążych kawalerii. Robiono tu tzw. 
„oficerki“, czy buty z cholewami. Ro--, 
bili te buty wprawdzie mistrzowie 
kopyta, ale chałupnicy na Starym 
Mieście, natomiast w al. Jerozolim­
skich przyjmowano zamówienia i o- 
brzydliwie zarabiano na... ideologii 
ułańskiej, ówczesna bowiem „ideolo­
gia“ ułańska jaikfoy dopiero w „ofi­
cerkach“ od Ńizińskiego, czy jak mu 
tam było z nazwiska — zyskiwała 
mądrość wszelaką.

Opowiadał mi kiedyś pewien rot­
mistrz, jak to przeszło setka podcho­
rążych wiodła dyskusję o „estetyce“ 
oficerskich butów. Jedni domagali się1 
„rozporka“ na podbiciu stopy i sznu­
rowania tej dziury, inni obstawali za 
podwyższeniem „zatyłka“, szerszymi 
obcasami i cholewami aż pod zgię­
cie kolana.

Oficerowie pańskiego wojska nie 
mogli się stykać z „tłumem“ ludzkim. 
Toteż jeździli tylko drugą klasą ko­
lei żelaznej, bo taki był wyraźny 
przepis, strzegący honoru oficera. Za­
kochany porucznik otrzymywał pra­
wo ożenku tylko wtedy, jeśli udowod 
nil, że jego bogdanka jest bardzo po- 
«aźna i co najmniej po maturze. Co 
oznaczał jeden i drugi warunek?

Oznaczały po prostu getto klasowe, 
getto społeczne.

W takiej atmosferze miał się har­
tować janczarski trzon armii, takimi 
także sposobami miały się spełniać 
tajemne życzenia burżuazji: wytreso­
wać i mieć na posługi ludzi bezkry­
tycznie posłusznych, zawsze gotowych 
bronić wszystkich świętości kapitaliz­
mu.

Ta sama burżuazja już bez osłonek 
pogardliwie traktowała masę żołnier­
ską. Dość było wykształcenia, gdy 
szeregowy umiał przeczytać rozkaz, 
koślawy list napisać. Nade wszystko 
bowiem ważna u niego cecha, to po­
słuch. Im mniej myślał, tym pewniej 
strzegł interesów kapitału. Jasiowi 
„zieloneucho“ i każdej „ofermie“ nie 
skąpiono epitetów i nie żałowano 
grochówki ze szperką, byle tylko za­
głuszyć w nim poczucie godności 
ludzkiej j powiązanie społecznego, aby 
też potem móc rzucić go na „pacyfi­
kację“ małopolską, ukraińską, albo 
zamojską, aby móc wysłać go prze­
ciw strajkującym robotnikom Zagłę­
bia, albo warszawskim tramwaja­
rzom. Aby móc stawiać go w pogo­
towiu bojowym po garnizonach, gdy 
robotnicy wychodzili na 1-majowe 
manifestacje. Byłacż to apolityczność?

Nie, wojsko przedwojenne nie było 
apolityczne. Było ono politycznym 
narzędziem w ręku tych klas, które 
w Polsce międzywojennej sprawowa­
ły władzę. Wiedziała o tym i akcep­
towała ten stan rzeczy wyższa kadra 
oficerska, składająca się niemal wy­
łącznie z faszystów j reakcjonistów, 
wściekłych wrogów klasy robotniczej 
i wszelkiego postępu. I od czasu do 
czasu — pomimo zacofania i zahuka­
nia — zdawała sobie z tego 6prawę 
masa żołnierska, odmawiając wyko­
nywania rozkazów oficerskich, od­
mawiając strzelania do strajkujących 
robotników lub „pacyfikowania“ de­
monstrujących chłopów.

♦
Znamieniem Istotnym naszej ludo­

wej armii jest jej upolitycznienie. 
Tak, wojsko Polski Ludowej zajmuje 
się polityką. Od szeregowca po szczy­
ty dowództwa. Wszyscy szkolą się i 
doskonalą w swojej sztuce i nauce 
wojskowej z pełną świadomością ce­
lów Ludowej Ojczyzny. Wszak woj­
sko socjalistyczne jest jedynie spe­
cjalną organizacją narodu, bezpośred 
nio współuczestniczącą w budowaniu 
nowego ustroju gospodarczo-politycz- 
nego.

♦
człowieka, o którym chcę 
powiedzieć, jest najzwy- 
Ojciec jego był stróżem

Nazwisko 
kilka słów 
czajniejsze. 
w szkółce wiejskiej w powiecie za­
mojskim. Matkę swą pamięta dzisiej­
szy pułkownik w bezustannym koło-

Z DNIA NA DZIEŃ
DLACZEGO TAKI POŚPIECH ?

W poniedziałek 6 sierpnia senator 
amerykański Mac Carran wygłosił 
przemówienie, w którym nawoływał 
do zerwania stosunków dyplomatycz­
nych ze „wszystkimi komunistycznymi 
krajami“, do „wypędzenia z ONZ“ 
Związku Radzieckiego i krajów de­
mokracji ludowej oraz do zerwania 
wszelkich stosunków handlowych mię 
dzy Wschodem i Zachodem. Tegoż 
dnia kolega Mac Carrana, niemniej 
osławiony senator Mundt, przedstawił 
społeczeństwu amerykańskiemu szcze 
golowy plan akcji dywersyjnej i szpie 
gowskiej w krajach wschodniej Eu­
ropy, łącznie z projektem wysyłania 
„za żelazną kurtynę“ w roli agentów 
amerykańskich renegatów z tych kra 
jów „po przeprowadzeniu operacji 
zmieniających rysy ich twarzy“...

I w ten sam poniedziałek 6 sierp­
nia ambasada ZSRR w W7aszyngtonie 
przekazała Departamentowi Stanu 
tekst rezolucji Prezydium Rady Naj­
wyższej Związku Radzieckiego wraz 
z orędziem Mikołaja Szwemika, na­
wołującym do zapobiegania wojnie i 
utrzymania pokoju, do przerwania 
wyścigu zbrojeń i zakazu broni ato­
mowej i do zawarcia paktu pokoju 5 
mocarstw. Zestawienie krwiożerczych 
pomysłów miarodajnych dla polityki 
amerykańskiej senatorów Mac Car­
rana i Mundta z pokojowymi propo­
zycjami narodów radzieckich jest Jak 
najbardziej wymowne. Zestawienie to 
pokazuje w sposób dla każdego sro-.

zumiały, kto pragnie wojny i kto wal 
czy o pokój. Zestawienie to wykazu­
je, że gdy amerykańskie koła rządo­
we szukają drogi do wzmożenia na­
pięcia międzynarodowego, narody ra­
dzieckie konsekwentnie prowadzą po­
litykę pokojową.

Toteż oddźwięk rezolucji Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR oraz 
orędzia Mikołaja Szwemika był na 
całym świecie olbrzymi. Spragnione 
pokoju narody potraktowały te dwa 
dokumenty jako jeszcze jedną szansę, 
którą pokojowa polityka radziecka 
otwiera przed wielkimi mocarstwami 
kapitalistycznymi a w szczególności 
przed Stanami Zjednoczonymi, by za­
żegnały niebezpieczeństwo nowej woj 
ny. Nawet prasa kapitalistyczna, za­
leżna od instrukcji amerykańskich, 
musiała przyznać olbrzymie znaczenie 
wniosków radzieckich. Gdy pod ba­
tutą Waszyngtonu prasa zachodnio, 
europejska ustosunkowała się od razu 
wrogo do nowych propozycji ZSRR, 
paryski „Monde“ niemniej Jednak wy 
krztusił, źe pakt 5 mocarstw „ułat­
wiłby rozwiązanie problemu rozbro­
jenia“, a londyński „Times“ nawet 
posunął się do przyznania, że rezolu­
cja Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR „może świadczyć o pragnieniu 
położenia kresu napięciu w stosun­
kach międzynarodowych“.

W Waszyngtonie zawrzało, TranufiB, 
Acheson 1 Ska uznali» że należy m- ,

wrócie pracy domowej, w ciągłym 
zatroskaniu o strawę dla rodziny. 
Pamięta też pułkownik rodzinną cha­
tę lepiankę, co stała nad bajorem, 
pamięta dzieciaki wsiowe i siebie, 
podpatrującego z oddali i ukrycia 
wspaniałości życia lokajów pana hra­
biego Zamojskiego.

Konie hrabiowskie mieszkały w 
stajniach, gdzie było widno, przestron 
nie, sucho i nigdy głodno... Jeszcze 
bardziej głodno zrobiło się u rodzi­
ców dzisiejszego pułkownika, gdy za­
czął chodzić dzień w dzień po 12 km. 
w obie strony do szkoły średniej w 
miasteczku. A potem zaczynało się... 
bezrobocie, albo, jak wielkie szczę­
ście, byle jaka dorywcza praca. Wy­
sokim oficerem został w Polsce Lu­
dowej. Czyż może ten człowiek nie 
zajmować się polityką, czyż może 
myśleć inaczej, niż w jeden, jedyny 
sposób — marksistowski?

W powiecie grójeckim, w wiosce 
zwanej Wilków (może od wilków, 
może od dziedziców, jak wilki dra­
pieżnych) na podworskim ugorze, za 
który zapłacono długimi latami cięż­
kiego wyrzeczenia w jadle, odzieniu 
i myśli o wykształceniu dzieci — u- 
rządzał się średniorolny chłop Józef 
Gołąb. Nie umiał czytać, ani pisać. 
Rodzili się sami chłopcy — pięciu. 
Co będzie z nimi, co z gospodar­
stwem? Pójdą w świat, na poniewier 
kę? Przecież ojciec znał z doświad­
czenia porządek usitroju kapitalisitycz- 
nego. Zostaną we wsi? Podzielona 
ziemia, ileż każdemu przypadnie? Co 
starym na starość?

Ojciec Gołąb jeszcze do teraz dzi­
wuje się czasom, które przyszły. Je­
den syn pracuje w sklepie spółdziel­
ni, drugi nauczył się pewnej spe-1 
cjalnoścj w budownictwie w mieście, I 
odsłużył wojsko, zarabia dobrze. Trze i 
ci z kolei poszedł do lotnictwa, ujaw­
niły się zdolności, kończy szkołę pod­
oficerską, pójdzie do oficerskiej szko­
ły lotnictwa! Do tego lotnictwa, któ­
re za sanacyjnej „ojczyzny“ na trzy 
spusty zamknięte było przed żołnie­
rzem chłopskiego urodzenia. “ 
synowie najmłodsi uczą się.

Jakżeż może nie mieć określonej 
postawy politycznej syn lotnik, gdy 
na urlop przyjeżdża do rodzinnego 
domu, cóż ma myśleć ojciec, którego 
z uszanowaniem 
nach syn w 
told Gołąb, 
wego, ożeni 
narzeczonej 
nościj

nych miastach, całe kompanie 1 ba­
taliony pomagają w budowie dróg i 
fabryk. Lekarskie oddziały wojskowe 
wyjeżdżają do odległych miejscowo­
ści, aby bezinteresownie leczyć 1 za­
pobiegać chorobom. Ludowe wojsko 
udziela organizacjom społecznym pre 
legentów i wykładowców, opiekuje 
się sportowcami.

Polskie narodowe siły zbrojne wy­
rosły z narodu, są z narodem, budu­
ją z narodem. Wojsko polskie jest — 
na wielkie szczęście narodu — inne 
niżby się marzyło ideologom burżua­
zji. Takie też dopiero wojsko mogło 
zawrzeć i utrzymać przyjaźń z naj­
silniejszą armią świata — Armią Ra­
dziecką.

i Roman Izbtokt

Na naszej fali

Dwaj

wita na odwiedzi- 
świetlicy pułkowej? Wi- 
żołnierz lotnictwa ludo- 
się i nikt nie będzie mu 
taksował wedle majęt-

*
wojsko polskie czynnie 

w cywilnym społeczeń-

Tak jak już od wielu dni inż. Or­
łowski siedzi 
bacznie na to co się 
Właśnie w tej chwili w hali 
niczej zaczynają napinać się 
kolosalnej wielkości bębnie, 
rzy podnieśli na chwilę oczy, inż. Żu- 
rawel i jego radzieccy koledzy rów­
nie jak i on od wielu dni niegoleni 
porzucili plany. Ktoś nerwowo się­
gnął do kieszeni po papierosa. Tech­
nik przy szafce rozrządczej przekrę­
cił kontakt. Lina grubości ramienia 
sprężyła aię, drgnęła, z dołu dobiegł 
głuchy łoskot Lina stanęła w miej­
scu. Inż. Orłowski doskoczył do te­
lefonu, monterzy powrócili do swej 
pracowitej dłubaniny, inżynierowie 
do planów. Tymczasem dobiegają od 
telefonu urywki rozmowy: Co, u dia­
bła?! Co się zacięło?! Sprawdzić 
gdzie...

Wciąż trwają próby wyciągu wóz­
ków. Świeży montaż kryje drobne 
błędy, które teraz podczas prób ru­
chowych czas usunąć.

Równolegle do ostatecznej syn­
chronizacji urządzeń automatyzacyj-- 
nych borykają się ludzie z urucho-' 
mieniem tzw. skipu (wyciągu). Sta­
nąłem w tłumie robotników u jamy 
skipowej, leżącej u stóp wielkiego 
pieca. Spawacze zdjęli błękitne oku­
lary i z zadartymi głowami 
do góry. Zacięło się gdzieś u 
kolosa. Monterzy Mostostalu, 
rych mówi się w hucie, że ___ v
Ich krok to wysokogórski wyczyn,

na zydelku, 
wokół

patrząc 
dzieje, 

sterow- 
liny na 
Monte-

pa trzą 
szczytu 
o któ- 
każdy

O KIRGIZACH W HUNCWALDZIE
Radio Belgrad łże w sposób nie 

mniej nikczemny niż Madryt czy in­
ne Głosy Ameryki, tylko — jeszcze 
trochę głupszy.

Trzy dni temu na falach eteru z, 
titowskiej rozgłośni popłynęły takie 
oto rewelacje: na naszych ziemiach 
zachodnich buduje się olbrzymi kom­
binat — dosłownie! — nie polski, 
lecz „sowiecki“, ba, całe właściwie 
ziemie zachodnie są takim „kombi- 

I natem“.
„Na obszar kombinatu przywiezio­

no Mongołów, Kirgizów, Ukraińców, 
Łotyszów, Litwinów oraz innych jeń­
ców wojennych (!?)... Ta mieszanina 
nieszczęśliwców, różnych języków i 
pojęć z trudnością mogłaby się poro­
zumieć celem utworzenia wspólnej 
akcji oporu“ — fantazjuje jakiś ti- 
towskj pismak. Jest rzeczą jasną, że 
nie marzy on nawet wcale o tym, by 
mógł mu uwierzyć jakiś przypadko­
wy polaki słuchacz tej audycji — jeat 
ona wyłącznie obliczona na to, by ra­
dio Belgrad mogło przedstawić odpo­
wiedni rachunek amerykańskim do- 
larodawcom, którzy, jak widać, pła­
cą raczej za ilość kłamstw, niż za ja­
kość.

By udowodnić, że „zachodni kom­
binat“ pracuje wyłącznie dla celów 
wojennych i to nie dla Polski, autor 
rewelacyjnej audycji poda je nawet 
szczegóły, a jakże! Twierdzi więc, że 
w Huncwaldzie (podaję nazwy fone­
tycznie, może to się pisze inaczej, ale 
w każdym razie nic o 
wet brzmieniu nigdy 
istniało) —a więc 
waldzie produkuje 
jazdów, w fabryce 
lektryczne, a w

Oprócz

podobnym na- 
w Polsce nie 
w tym Hunc- 
motory do po-

że 
się
Samo maszyny e- 
Kiennesbite płyty 
znanych polskich

Odrodzone 
współdziała 
stwem. Całe pułki wychodzą, gdy 
trzeba, na pomoc w żniwach, całe 
pułki, łącznie z najwyższymi dowód-1 pancerne. „
cami, usuwały gruzy w zrujnowa- j miast Huncwald, Samo i Kiennesbite

titowskl pismak wymienia jeszcze 
(jedno słowo prawdy w całej audy­
cji!) Wrocław, i dodaje, że produkcja 
we Wrocławiu wagonów, szyn i tram 
wajów jest również niezbitym dowo­

dem wojennego charakteru »»zachod­
niego kombinatu“.

Nie sądźcie jednak, że Amerykanie 
płacą dolary za samą podłość i głu­
potę tylko. Nie, w tych wszystkich 
„rewelacjach“ jest/bardzo świadomy 
i bardzo przejrzysty cel.

„Niegdyś Hitler w czasie rozkwitu 
swego imperium zaczął budować na 
tym obszarze ogromny przemysł“ — 
wspomina z sentymentem radio Bel­
grad, dodając, że Polska „w r. 1945 
przejęła ten obszar zupełnie nie zni­
szczony“.

Zrozumiałe? A więc po pierwsze, 
przemysł ziem zachodnich został u- 
ruchomiony j zbudowany nie przez 
nas, lecz przez Hitlera. Po drugie — 
nie pracują tam Polacy, lecz Mongo­
łowie. Kirgizi itd., ba, na ziemiach za­
chodnich wcale nie ma Polaków. 
„Charakter narodowy tego obszaru 
został zupełnie starty“ — biada wiel­
biciel Hitlera z titowskiej rozgłośni. 
Po trzecie — ci Kirgizi w Huncwal- 
dzie produkują tramwaje wyłącznie 
dla celów wojennych, i to nie dla 
Polski, lecz dla ZSRR.

Wniosek jest jasny: do kogo po­
winny należeć te ziemie? Oczywiście 
—do ' ' ..............
Hitlera 
spółki!

I tak, 
wylazło 
hitlerowskie 
kombinatu“ 
wśród zachodnich kombinatorów i 
łgarzy radio Belgrad ma prawo za­
jąć honorowe miejsce...

. , j j Wilczek.

prawowitych spadkobierców 
, do „rządu“ Adenauera i

z tltowskiego worka kłamstw 
bardzo niezręcznie dolarowo- 

szydło. „Zachodniego 
co prawda nie ma, ale 

zachodnich

tychmiast położyć kres tego rodzaju 
„herezjom“, a tym bardziej zapobiec 
zbyt wielkiemu powodzeniu propozy­
cji radzieckich w społeczeństwie a- 
merykańskim. Departament Stanu za 
działał z szybkością nieznaną w dzie­
jach dyplomacji. W kilkanaście go­
dzin po otrzymaniu dokumentów ra­
dzieckich rzecznik rządu USA Mac 
Dermott oświadczył, . że Departament 
Stanu odrzuca wszystkie propozycje 
radzieckie, a przede wszystkim wnio­
sek w sprawie paktu pokoju 5 mo­
carstw. Nazajutrz Acheson powtórzył 
to samo oświadczenie na swej kon­
ferencji prasowej.

Amerykański sekretarz stanu ani 
nie zadał sobie trudu odpowiedzieć

na konkretną treść rezolucji Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR, wy­
mieniającej szereg wypadków wystą­
pienia władz USA przeciw” obywate­
lom i interesom radzieckim, ani też 
nie pofatygował się uzasadnić swą 
odmowę. Bo chyba nie może być u- 
znane za uzasadnienie powołanie się 
Achesona — a w ślad za nim prasy 
kapitalistycznej — na fakt, że propo­
zycja paktu pokoju 5 mocarstw „nie 
jest nowa“... Obóz pokoju tak długo 
ponawiać będzie ten wniosek, aż na­
rody świata zmuszą rządy kapitali­
styczne do podpisania paktu pokoju!

Nie wdększą wartość ma powołanie 
się Achesona na szereg nielegalnych 
uchwał Zgromadzenia ONZ, przefor­

— Co się za tym 
kryje...
Odpowiedź prez. gzwernlka na 
list Trumana sugerujący rzeko­
mo uczucia przyjaźni dla narodu 
ZSRR zdemaskowała to oświad­
czenie.

rys. Baro.

sowanych przez amerykańską „więk­
szość“. Bezprawne te uchwały nie 
stały się bardziej legalne przez upływ 
czasu, i Acheson chyba nie łudzi się, 
że ZSRR teraz zaakceptuje postano­
wienia, zamieniające ONZ wr narzę­
dzie polityki amerykańskiej.

Prasa amerykańska zdaje sobie 
sprawę ze słabości pozycji zajętej 
przez Departament Stanu wobec pro­
pozycji radzieckich. Gdy prasa bru­
kowa przemilcza treść tych propozy­
cji .chcąc je ukryć przed opinią pu­
bliczną, przeznaczony dla „wybra­
nych“ „Wall Street Journal“ ubolewa, 
że „Stany Zjednoczone raz jeszcze za 
jęły pozycję strony odrzucającej wy­
raźnie pokojową ofertę“... Ten sam 
dziennik zwraca uwagę, że propozy­
cje radzieckie spotkają się z silnym 
oddźwiękiem w różnych częściach 
świata i źe odrzucenie ich przez USA 
będzie „wodą na młyn propagandy 
radzieckiej, źe USA zainteresowane 
są wojną, a nie pokojem“.

Dlaczegóż Departament Stanu od­
rzucił propozycje radzieckie? Władcy 
Ameryki postąpili tak z tych samych 
powodów, dla których zerwali roz­
mowy w Paryżu w sprawie zwołania 
sesji „wielkiej czwórki“; z tych sa­
mych powodów, dla których sabotują 
teraz rokowania w sprawie zawiesze­
nia broni w Korei. Władcy Ameryki 
boją się panicznie pokoju, boją się 
zahamowania miliardowych zysków 
fabrykantów broni, boją się przekre­
ślenia ich programów „atlantyckich“, 
Ich nadziei na wykorzystanie Wehr- 

s'

już rozpoczęli wspinać się po krętych 
głazach.

Ma wysokości drapacza 
chmur

Nie da rady — trzeba, iść za nimi 
Monterzy pomknęli jak koty, wyma­
chując palnikami. Wasz korespondent 
robił to znacznie wolniej, z całkowi­
cie źle ukrywanym drżeniem kolan. 
Doszedłem prawie do szczytu pieca» 
do tzw. dzwonu. Jest to, jak mi się 
zdaje, wysokość warszawskiego dra­
pacza.

U wylotu potężny masyw huty ma­
leje. Monterzy poszli jeszcze wyżej: 
rozsiedli się na belkach, wąskich jak 
cienkie drzewa i sypią „pieronami“, 
nie mniej niż iskrami palników. Ko­
cim ruchem przewinął się przez po­
ręcz niewysoki, śniady robotnik o po­
liczkach pokrytych zarostem koloru 
prawie granatowego. To 
cesko Patona, brygadier 
Losy wojny rzuciły go 
ożenił eię i, jak mówi,
dowa stała się dlań wdzięczną ojczy­
zną, lepszą niż Włochy pełne głodu­
jących bezrobotnych i podnoszących 
głowy faszystów. Wiatr ostrymi pod­
muchami porywa słowa Patony i u- 
nosi je ponad pracowite rojowisko, 
leżące o dziesiątki metrów pod nami.

Patona zerknął do góry. Jakiś mon­
ter balansujący na tle błękitnego nie­
ba krzyknął: „zara zara“.

Zacięcie usunięto. Ekipa powróciła 
do innych zajęć.

Stojąc na niewielkiej omiatanej 
wiałrem platformie wdałem się w po­
gawędkę z czarniawym chłopcem, 
szczerzącym zęby w szerokim uśmie­
chu. Chłopak z pasją przykręcał śru­
by ogromnym kluczem.

Wloch Fran- 
Mostostalu. 

tu na Śląsk, 
Polska Lu­

18-Ietni... weteran
— Dawno tu pracujecie? — spyta­

łem. j
— A będzie z miesiąc?
— I tak wciąż na górze?
— A wciąż.
— W głowie się wam nie kręci? — 

spytałem, myśląc w tej chwili raczej 
o sobie.

Chłopak parsknął śmiechem. — Nie 
takie rzeczy się robiło. Byłem na mon 
tażach w Szczecinie, w Zawierciu, w 
hutach na Śląsku, w nowych fabry­
kach. Przywykłem.

A ma ten chłopiec lat nie więcej 
niż 18.

Tymczasem przy automatyzacji na 
dole znów poczyniono duży postęp — 
ruszyły dalsze elementy.

Noc zapowiada się pracowicie.
Czasu już talk niewiele. Kiedy 

dyktuję te słowa na pewno inż. Or­
łowski siedzi na swym zydlu. Na- 
pewno inni pochylają się nad planami. 
Na pewno monterzy od czasu do czssu 
prostując grzbiety przedzierają się 
przez gąszcze przewodów.

Ludzie, którzy oddadzą w niedzie­
lę Wielki Piec — źródło surówki, 
skarb Planu 6-letniego, wciąż trwa 
ją na posterunkach.

Tadeusz Jackowski |

Antykwariat
„Domu Książki”

WARSZAWA
Nowy Świat «4

Zakupuje i sprzedaje książki anty­
kwaryczne z wszelkich dziedzin wie­
dzy. K 1349-1

W serii artykułów, zainspirowanych 
przez koła rządzące, „New York Ti­
mes“ wyjaśnił ostatnio pobudki ak­
tualnej polityki amerykańskiej. W 
jednym z tych artykułów przeczytać 
mogliśmy, że „program produkcji 
wojskowej zmierza do likwidacji ła­
godnej recesji“ (tak publicyści ame­
rykańscy nazywają „delikatnie“ kry­
zys gospodarczy i bezrobocie). Inny 
artykuł stwierdzał, źe „niezależnie od 
tego, czy działania wojenne w Korei 
zakończą się, czy też nie — program 
wojskowy nie zostanie obcięty“. I da« 
lej: „Głównym kłopotem szefa mobi­
lizacji Wilsona (dyktatora gospodar­
czego USA z ramienia Wall Street — 
r ) jest możliwość, źe poparcie o- 
pinii publicznej dla całego programu 
(zbrojeń) zniknie z chwilą zakończe­
nia wojny“...

Tego właśnie nie chcą Morganowie 
i Rockefellerowie. Dlatego nie dopu­
szczają oni do rozejmu w Korei. Dla­
tego zbroją Wehrmacht. I dlatego ich 
dyplomatyczni urzędnicy z takim po­
śpiechem odrzucili nowe propozycje 
radzieckie.

Lecz doświadczenia ostatnich lat 
wykazały, że siły pokoju są nieporów 
nanie większe od sił zmierzających do 
wywołania nowej wojny. Walka o po­
kój ogarnia co dzień nowe miliony lu­
dzi. Rezolucja Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR i orędzie Mikołaja 
Szwemika odegrają w tej walce do­
niosłą rolę, demaskując raz Jeszcze 
podżegaczy wojennych i wskazują© 
narodom drogę do pokoju.

G. J.



stawiając na imperialistyczny najazd przeciw Polsce
spiskowcy godzili w silę bojową Wojska Polskiego

O

Nawet osk. Tatar zmuszony był 
stwierdzić w swych zeznaniach, że 
pracownicy SOE, którzy jak najścL 
ślej „współpracowali“ z Oddziałem 
VI, byli pracownikami brytyjskiego 
„Intelligence Service“.

■ Oddział VI, którym kierowali osk. 
Tatar, Utnik i Nowicki, był jedną z 
ekspozytur I. S.

Osk. Tatar stwierdza, mówiąc 
oficerach wywiadu brytyjskiego:

„...mieli oni wgląd w pracę Oddz. 
VI, zresztą i w pracę całego sztabu 
tak samo jak i jednostek. Nie tylko, 
że Oddział ten był nimi oblepiony, 
ale mieli oni jeszcze swoich infor­
matorów wśród personelu polskiego, 
którzy tym bardziej ułatwiali im cał 
kowicie zadanie“.

Osk. Tatar nakreślił przed Sądem 
sylwetkę swego brytyjskiego szefa 
osławionego płk. Perkinsa, wyspecja­
lizowanego w szpiegostwie na terenie 
Polski jeszcze od czasów przedwo­
jennych, kiedy to tenże Perkins prze 
bywał na naszym Śląsku.

Wywiady anglosaskie otaczały ro­
botę oskarżonych czułą opieką.

Kiedy w r. 1945 rząd angielski jest 
zmuszony formalnie zakazać londyń­
skiemu sztabowi reakcji utrzymywa 
nia łączności z bandami reakcyjny­
mi, szpiegowskimi i terrorystycznymi 
w kraju — nikt inny, jak płk. Per- 
kins udziela oskarżonym dokładnych 
rad, jak obejść ten formalny zakaz.

Kiedy nieco później rząd angielski 
musi formalnie położyć rękę na kon­
tach bankowych londyńskich emi­
gracyjnych bankrutów, tenże
płk. Perkins uprzedza o tym na kil­
ka dni naprzód swych polskich 
sprzymierzeńców reakcyjnych i u- 
dziela im instrukcji, by przenieśli 
sumy jakimi dysponują na swe pry­
watne, osobiste konta. W ten sposób 
rząd angielski mógł fikcyjnie uczy­
nić zadość swym międzynarodowym 
zobowiązaniom, a równocześnie po­
móc swym polskim najemnikom.

A gdy Bór-Komorowski i Tatar 
potrzebują danych dotyczących ra- 
diostacji, by móc «we instrukcje

«am

Dalszy
szpiegowskie i terrorystyczne prze­
kazywać do kraju — wezyetkie po­
trzebne dane uzyskują od brytyj­
skiego I. S.

Brytyjski Foreing Office organi­
zuje przy pomocy swego aparatu 
dla Kopańskiego i Tatara przerzut 
kurierów, pieniędzy i informacji. 
Osk. Utnik mówi o tym:
...,Po-u stawał nasz drugi mocodaw. 

ca, nie mniej ważny, bo chronił nas 
i umożliwiał pracę, tj. Kopański i 
jego wymagania związane ze współ­
pracą początkowo z Anglikami, a po­
tem z całkowitą służbą u Anglików. 
To była kwestia wywiadu, kwestia 
dostarczania wiadomości. „Hel“ nie 
może się uchylić od żądania tych in­
formacji i wytyczne muszą pójść po 
linii prowadzenia wywiadu. Kotpań- 
ski ma ~oraz większe wymagania, 
nie wystarcza sama akcja „Helu“, 
trzeba organizować inne możliwości 
zdobywania wiadomości“...

„Współpraca z Anglikami ezU na 
całej przestrzeni“ — stwierdza oak. 
Utnik.

Współpraca — 
kami. Oskarżony 
znać, że:

...„Amerykanie
Kopańskiego, że chcieliby mieć bez­
pośrednio, podobnie jak Brytyjczy­
cy, możliwości utrzymywania kontak 
tów z podziemiem w kraju. Ponie­
waż oni grali dominującą rolę w gru 
pie anglosaskiej, więc było wskazane 
z punktu widzenia Kopańskiego, żeby 
im to umożliwić“...

Pachołkowie angielskiego 1 ame­
rykańskiego wywiadu imperiali­
stycznych dywersantów i podżega 
czy wojennych — oto oblicze oskar 
źonyoh.
Zatrzymaliśmy się szczególnie ob­

szernie na tzw. przez osk. Romana 
„długiej“ drodze, drodze przez Lon­
dyn, przez „Hel“ i VI Oddz., kierowa­
nej przez osk. Tatara, Utnika i No­
wickiego.

nie tylko z Angli- 
Tatar musi przy-

robili nacisk na

Wykonywali rozkazy anglosaskich mocodawców
W świetle własnych zeznań oskar­

żonych jest oczywiste, że i ta „dłu­
ga“ droga prowadziła wprost do wy­
wiadu brytyjskiego i amerykańskie­
go, do imperialistycznych ośrodków 
dyspozycji.

Wskąząliśmy jut poprzednio, że 
obok tego, do tych samych ośrodków 
prowadziły tak zwane przez osk. Ro­
mana drogi „krótkie“.

Cóż to były te drogi „krótkie“?
Drogi „krótkie“ Romana, to znane 

nam dobrze bezpośrednie kontakty 
rodzimych szpiegów z rezydentami z 
anglo-amerykańskich ambasad. To dro 
gi, które mogą stanowić już pokaźny 
wkład w historię bardzo specyficznej 
dyplomacji o złym zapachu nie budzą 
cym wątpliwości, to spacery «amocho 
dowe w okolice Warszawy, to spotka­
nie na wiślanym wal« Miedzeszyń­
skim itp.

Używanie tych dróg nakazał osk. 
Tatar za pośrednictwem swego emi­
sariusza osk. Wacka, wysyłając go do 
kraju w 1946 r.

Tatar zawiadamia wówczas „Ra­
dosława“ - Mazurkiewicza i Plutę- 
Czachowskiego, że uzgodnił z dy­
plomatami anglosaskimi i francuski 
mi z warszawskich placówek, iż 
nawiążą kontakt z dywersyjno-wy- 
wiadowczymi grupami w Polsce. 
Przez osk. Wacka Tatar nakazywał 
równocześnie, aby grupa Radosława 
—Czachowskiego kontakty te podję­
ła.
W 1947 r. Tatar rozkaz ten powtó­

rzył Kirchmayerowi, dodając iż w ro­
bocie szpiegowskiej „należy w miarę 
możności zastosować się do życzeń at­
tache amerykańskiego“.

«,„Do rozmowy mojej z attachó 
doszło — zeznaje Kirchmayer — w 
1948 r. w pierwszych miesiącach. Ro­
zmowa ta odbyła się na życzenie at­
tache wojskowego, który chciał ze 
mną porozumieć się w sprawie mel­
dunków, które ja przesyłałem“...

„Attache — zeznaje dalej Kirch­
mayer — życzeń miał dużo, bo chciał 
mieć właściwie kompletny wywiad 
i to wywiad, który by obejmował nie 
tylko Polskę, ale wychodził poza gra 
nice Polski“... „On chciał po prostu — 
mówi Kirchmayer — zorganizowania 
wywiadu na Rosję, na Zw. Radziec-

Spotkań takich osk. Kirchmayer 
miał pięć. Ostatnie spotkanie miało 
miejsce w kwietniu 1950 r.

Obywatele sędziowie!
Myśląc o tych spotkaniach nie mo 

żna oprzeć się uczuciu wstrętu, ja­
kie 
się 
rze 
się 
przyjmując jego zamówienia, 
mając przecież wątpliwości, że mo­
gą one kosztować kiedyś krew setek 
tys. ludzi, matek i żon naszych, drie 
ci naszych, naszych braci.
Osk. Roman dostarczał materiały 

szpiegowskie do ambasady brytyjskiej 
w Warszawie za pośrednictwem Plu- 
ty-Czachowskiego.

Od 1.VI.1950 r. osk. Jurecki dostar­
czał materiały wywiadowcze na zle­
cenie Kirchmayera bezpośrednio przed 
stawicielowi ambasady amerykańskiej 
w barze „Malaga“ na Nowym Świecie.

Osk. Wacek w mieszkaniu Pluty- 
Czachowskiego uczestniczył w spotka­
niu i rozmowach z przedstawicielem 
attache brytyjskiego.

Tak wyglądały drogi „krótkie“ os­
karżonych, którzy działali w kraju.

Sądzę, że w świetle przewodu są­
dowego nie może być w ogóle mowy 
o jakichś drogach TATARA, UTNI- 
KA i NOWICKIEGO. Między tymi 
panami a ich anglosaskimi mocodaw 
cami nie było w ogóle dróg, bo nie 
było, że tak nazwę odległości. Tam 
była pełna zmowa co do celów i środ­
ków działania.

Przewód sądowy wykazał jednak, 
iż drogi „krótkie“ nie były przywile­
jem tylko kierownictwa grupy Tata­
ra, Kirchmayera,

Pamiętają Obywatele sędziowie 
przemyślne spotkania Jungrefa na.,, u- 
licy Ładysława Błogosławionego lub 
to „romantyczne“ hasło Machali „Sun 
ray — Promień słońca“, po którym 
następowały spotkania z przedstawi­
cielem amerykańskiej ambasady 
przed Teatrem Polskim. Na spotka­
niach tych Machała, pupil osk. Ju­
reckiego przekazywał wiadomości o 
naszym wielkim budownictwie stano­
wiącym dumę i chlubę całego naro­
du.

budzić musi widok mieniącego 
Polakiem człowieka w mundu- 
polskiego generała, który czołga 
usłużnie przed swym panem, 

nie

Sanacyjny rodowód zdrady
Więź oskarżonych 1 kierowanej 

przez nich grupy dywersyjno-szpie. 
gowskiej z obcymi wywiadami i o- 
środkami dyspozycji tych wywia­
dów, wynika z całego oblicza spo­
łeczno-politycznego oskarżonych, z 
ich wychowania, z ich ideologii, z 
nastawienia środowiska, do którego 
należeli.
Oskarżeni — to wychowankowie 

sanacyjnego kierownictwa wojskowe­
go Polski przedwrześniowej. Rozpo­
czynali oni swą działalność jako lu­
dzie dojrzali, w okresie kiedy Pol­
skę grabiła spółka rodzimych kapita­
listów i obszarników z międzynaro­
dowym kapitałem finansowym — w 
okresie faszystowskiej dyktatury sa­
nacji, w schyłkowym okresie pano­
wania kapitalizmu w Polsce. Był to 
okres kiedy w sposób szczególnie do­
bitny zarysowywało się bankructwo

kapitalizmu, carysowywałs się tego cał 
kowita niezdolność do zapewnienia 
narodowi polskiemu chociażby znoś­
nych tylko warunków bytowania.

Z roku na rok rosła liczba bezro­
botnych w miastach i „nadwyżki lud 
ności rolniczej“ to znaczy ludzi „zby 
tecznych“ skazanych na nędzną we­
getację na wsi.

Równocześnie rosła w Polsce licz­
ba karteli monopolistycznych, obej­
mujących pod koniec swego okresu 
niemal całość większego przemysłu 
polskiego.

Równocześnie z roku na rok rosły 
w gospodarce narodowej Polski wpły 
wy obcych wspólników, polskich ka­
pitalistów i obszarników — wpływy 
asów międzynarodowego kapitału fi­
nansowego, Harrimanów, Schneide­
rów, yickersów, Flicków, wywożą-^

ciąg przemówienia prokuratora
cyda z wynędzniałego kraju rotarcm- 
nie grube miliony dolarów.

Gospodarka kapitalistów i obszar­
ników, gospodarka nü^dzynarodowego 
kapitału finansowego w Police, do­
prowadziła do zastoju i gnicia cało­
ści gospodarstwa narodowego w Pol­
sce.

W okresie tym, tak dobitnie jak 
nigdy przedtem, ujawniło się acity- 
narodowe oblicz« rządów reakcji, rzą­
dów kapitalistów i obszarników. Rząd 
sanacyjny poszedł drogą samobójczą 
dla Polski, drogą sojuszu z Hitlerem, 
pchał kraj ku katastrofie, narażając 
na szwank niepodległość Polski, a 
nawet samo fizyczne istnienie narodu 
polskiego. Uwieńczeniem tej hanieb­
nej zdradzieckiej polityki był pamięt­
ny wrzesień 1939 r., kiedy rozwarła się 
przed narodem otchłań niedoli i po­
hańbienia.

Cały ten okres, o którym mówimy, 
był okresem wielkich, bohaterskich 
walk polskich robotników i chłopów 
przeciwko panowaniu kapitalistów i 
obszarników, przeciw ich zdradziec­
kiej polityce.

Masy ludowe Polski w tych wal­
kach broniły swych bezpośrednich in­
teresów i broniły przyszłości narodu, 
zagrożonej przez panowanie reakcji. 
Rządy sanacyjne brutalnym, faszy­
stowskim terrorem usiłowały zdusić 
walkę mas ludowych, narzucały bru­
talną siłą swoją an ty lud ową i anty- 
narodową politykę.

Obficie płynęła w tym okresie 
krew polskich robotników 1 chłopów 
—• w Krakowie i w Łodzi, we Lwo- I 
wie i Częstochowie, w Jadowie i w 
Łapanowie, w Niskim i w Zagłębiu 
Dąbrowskim. Wiele tysięcy przodują 
cych robotników i chłopów, komuni­
stów, lewicowych socjalistów i lu­
dowców znajdowało się w faszystow­
skich więzieniach.

Korpus oficerski sanacyjnego Woj­
ska przedwrześniowego był ważną 
częścią aparatu przemocy i przymusu 
antyludowych i antynarodowych rzą­
dów kapitalistyczno - obszamiczych. 
Tam wychowywali się, ariałali 1 a- 
wansowali dzisiejsi oskarżeni.

Jakie było stanowisko oskarżonych 
w stosunku do zaostrzającej się wal­
ki klasowej, do spraw zagadnień po­
litycznych owego okresu, zagadnień 
decydujących przecież o losie Polski?

Działali oni wtedy, po drugiej — : 
kapitalistyczno - obszarniczej stronie 
barykady, popierali i podtrzymywali 
ustrój krzywdy społecznej ludu pol­
skiego, reżim sojuszników Hitlera.

Nie jest przypadkiem, że Tatar, 
Kirchmayer, Kuropieska wywodzą się 
ze środowiska lewo-sanacyjnego, któ­
re już przed wojną szermowało de­
magogią socjalną i usiłowało tą dro­
gą oszukać i obezwładnić klasę ro­
botniczą. Kontynuując konsekwentnie 
swą linię ludzie ci i w czasie oku-'

pacjl nastawiał! «ię 
ruchu robotniczym i

Po wojnie znów 
wo usiłowali swe metody dostoso­
wać do aktualnej sytuacji, stawiali 
na Mikołajczyka i prawicę PPS i 
jednocześnie, nawiązując do hanieb 
nyoh tradycji przedwojennej „dwój 
ki“ i jej prowokatorów, usiłują pe­
netrować do PPR i poprzez Spy­
chalskiego wlążą się z grupą pra- 
wicowo-nacjonalistycmrią w partii. 
Nie je®t też przypadkiem, że w gru­

pie tej obok byłych lewych senato­
rów znaleźli arię ONR-owiec Utnik 
i członek Klubu 11 Listopada, a póź­
niej otwarty hitlerowiec Moseor.

O obliczu Mossora świadczy jego 
odczyt wygłoszony w Klubie 11 Li­
stopada, jednym z głównych ośrod­
ków faszyzmu polskiego. Cały ten 
odczyt — to jedna wielka apoteoza 
faszyzmu i hitleryzmu, to wezwanie 
do przyspieszenia faszyzacji Polski.

Odczyt ten był wygłoszony w li­
stopadzie 1938 r., a więc na 10 mie­
sięcy przedtern nim sanacyjna po­
lityka doprowadziła do katastrofy 
wrześniowej, nim faszyzm niemiecki 
zdruzgotał ówczesne państwo pol­
skie. Osk. Mossor w tym odczycie 
wskazuje Polsce jako wzór hitlerow 
ską Trzecią Rzeszę i faszystowskie 
Włochy Mussolini ego.

Zachwyca się on faktem, te „Nowy 
ustrój niemiecki, zakreślając «obie 
wielkie cele, a więc nie tylko zamiar 
przywrócenia dawnego znaczenia 

| państwa, ale i dalszego jego rozwo­
ju, postanowił oprzeć się w poczyna­
niach swej polityki wewnętrznej 
zewnętrznej na potężnej 
nej“. <

Faszyzm Mu« o lin lego, 
nieszczęść sprowadził na 
naród włoski, to dla osk. Mossora 
„kierunek czerpiący swą siłę ze zrę­
cznego połączenia czynników społe­
cznych i narodowych, spojonych 
przez bez wątpienia silną indywidual 
ność twórcy i sternika nowego prą­
du“.

Apoteoza antyludowych prądów — 
hitleryzmu i faszyzmu Mussolini ego, 
prądów z istoty swojej wrogich in­
teresom Polski, wrogich najgłębszym 
interesom narodu polskiego, oto po­
zycja osk. Mossora w okresie tuż 
przed katastrofą wrześniową.

Ta pozycja doprowadzi osk. Mos­
sora w obozie jenieckim do jawnej 
już stawki na hitleryzm, do udziele­
nia poparcia hitleryzmowi, który w 
tym okresie przygniatał swym butem 
nasz kraj, dusił i niszczył nasz na­
ród. Nikogo więc nie zdziwi, że w no_ 
wej sytuacji będzie działał w ramach 
grupy dywersyjno-szpiegowskiej.

Pozycja osk. Mossora nie jest jed­
nak jego indywidualną pozycją.

na dywersją w 
ludowym.
nie przypadko-

i
«ile zbrój -

który tyle 
Włochy i

«kie Towarzystwo Demokratyczne, jak 
rewolucyjny polaki ruch robotniczy. 
Te ruchy wiązały się z walką ludów 
całego świata o wolność, odrzucały 
więź z jakimikolwiek gnębicielami.

Oddanie się na usługi obcych za­
borców zawsze było utartą drogą 
wstecznictwa polskiego, jest ono 
szczególnie jego cechą dziś, kiedy 
naród polski zespolił się pod sztan 
darami demokracji ludowej. Dla 
grupek zbankrutowanych reakcyj­
nych awanturników, wyobcowanych 
z narodu, pozostaje już jedynie rola 
obcej agentury, agentury antypol­
skich sił światowego imperializmu. 
Wiedzą o tym dobrze oskarżeni. 

Znalazłszy się przed obliczem sądu lu­
dowego i usiłując tłumaczyć tę zdra­
dziecką rolę, osk. Utnik mówi:

...„Sami zdawaliśmy sobie sprawę, 
że jesteśmy pod wpływami anglosas­
kimi, że jesteśmy agenturą anglosas­
ką albo angielską, że w każdym ra­
zie ten charakter na nas ciąży“.

Z tą rolą obcej agentury wiąże się 
ściśle dalszy aspekt ich roboty: orga­
nizacja kierowana przez oskarżonych 
jest organizacją podżegaczy wojen­
nych, wiążących wszystkie swe rachu­
by z nową wojną światową, pomaga­
jących w przygotowaniach do tej woj­
ny ze służalczą gorliwością.

W swym raporcie do Sosnkowskie- 
go, mającym usprawiedliwić kolabo­
rację z hitlerowcami, osk. Mossor li­
czy na „nieunikniony następny kon­
flikt“ między Zw. Radzieckim a mo- 
carstwami imperializmu anglosaskie­
go. Już wtedy w tym raporcie faszy. 
sta Mossor proponuje swemu herszto­
wi Sosnkowskiemu jako program — 
jakiś nowy wariant mieszczący się w 
ramach hitlerowskiej „Mitteleuropy“, 
ulubionej przez naszych emigrantów— 
faszystów koncepcji tzw. „Między­
morza“.

Rachuby na nową wojhę — oto co 
przewija się przez cały czas rozmów 
oskarżonych. Osk. Kirchmayer po 
powrocie ze St Zjednoczonych snuje 
nadzieje, że agresywna polityka im­
perializmu amerykańskiego pomimo 
chwiejności jego satelitów, doprowa­
dzi do tak upragnionego przez kie­
rowników grupy dywersyjnej konflik­
tu wojennego.

Osk. Herman, werbując w r. 1946 
do swej sieci wywiadowczej świadka 

, J. Romana, zapewnia go, że „wybuch 
trzeciej wojny światowej jest nieuni­
kniony“, tłumaczy mu, że okres ów­
czesny jest „okresem przejściowym“ 
między dwiema wojnami światowy­
mi.

Kuropieska, jeden z kierowników 
grupy mówi świadkowi Jungrafowi, 
że „niewątpliwie stoimy wobec przy­
szłego konfliktu między Zw. Radziec 
kim a Anglosasami“.

Kopański w 1949 r. oświadcza: „Kie 
dy skończyła się ewentualność roz­
wiązania sprawy przez rozgrywkę sił 
wewnętrznych w kraju, pozostaje je­
szcze sprawa nieskończona. Jest to 
na co od początku liczyłem najpew­
niej, to jest stawianie na. woinę“. Wte­
dy, kiedy cały naród polskj zjednoczo­
ny w pracy nad odbudową i przebudo­
wą swej ojczyzny jak najgoręcej pra 
gnie pokoju i walczy o pokój wtedy 
robaczywe mózgi Kopańskich, Tata­
rów, Kirchmayerów i wszystkich ich 
wspólników gorączkowo szukają „mo 
żliwości“ wojny, wypatrują miejsca, z 
którego na świat i na ich ojczyznę ma 
ją spaść płomienie nowego światowe 
go konfliktu, radują się z każdej im­
perialistycznej prowokacji, wiąźą 
wszystkie swe rachuby i nadzieje z 
z najbardziej zbrodniczymi knowania 
mi międzynarodowych podżegaczy wo 
jennych.

Rachuby oskarżonych na trzecią 
wojnę światową łączą się nierozer« 
walnie z ich służbą dla śmiertel­
nych wrogów Polski Ludowej.

Zbrodnią chcieli wstrzymać bieg historii
Wszyscy oskarżeni uczestniczyli w 

reżimie sanacyjno-faszystowskiego o- 
I kłamywania i uciskania mas pracu­

jących, w reżimie obrony kapitali­
stów i obszarników, zaprzedania Pol 
ski i zaciekłej nienawiści do ruchu 
robotniczego i do Związku Radziec­
kiego.

Oskarżeni — to ludzie dnia wczo 
rajszego, mary przeszłości, które 
oh dałyby najbardziej zbrodniczymi 

r sposobami cofnąć Polskę wstecz, 
przywrócić panowanie kapitalistów 
i obszarników, oddać Polskę na 
łup anglosaskich imperialistów i 
neohitlerowskiej agresji.
Podporządkowanie się imperializ­

mowi wynika z ich zasadniczej po­
stawy.

Polska burźuazja 1 obsżarnietwo — 
a więc klasy, których bezpośrednimi 
przedstawicielami byli w swej dzia­
łalności oskarżeni — posiada przy­
czyny, by walczyć przeciwko władzy 
ludowej, by wa-lczyć o przywrócenie 
kapitalizmu w Polsce, marzy ona o 
odebraniu narodowi polskiemu uspo 
łecznionego dziś przemysłu, o ode­
braniu chłopom ziemi obszarniczej i 
przekazaniu z powrotem dawnym 
właścicielom-wyzyskiwaczom. Są to 
cele polskich kapitalistów f obszerni, 
ków.

Ale minęły czasy, kiedy kapitaliści 
i obszarnicy rozporządzali w Polsce 
aparatem państwowym, minęły czasy 
kiedy ich partie polityczne posiadały 
wpływy w narodzie polskim.

Siły kapitalistów i obszarników, 
ich «iły własne 1 siły ich poplecz­
ników, są dziś w Polsce zbyt sła­
be, by mogli oni liczyć na realiza-

«nicję swych celów. Stanowią 
dzisiaj, wraz ze «wymi popleczni­
kami, znikomą mniejszość, maleń­
ką grupkę rozbitków, całkowicie 
wyobcowaną z narodu. Stąd jedy­
ną i ostanią ich nadzieją JEST 
STAWKA NA NOWE PLANY WO 
JENNE IMPERIALIZMU ANGLO 
SASKIEGO. Sąd więź ich z impe­
rializmem angielskim i amerykań­
skim, ich całkowita zależność od 
tych imperialistów.
O tym właśnie mówi osk. Kirch­

mayer:
...„nie ma konspiracji bez wy­

wiadu, to się nie da zrobić. Wywiad 
jest ściśle połączony z konspiracją. 
Konspiracja sama jest półmrokiem, 
gdyby nie miała wywiadu byłaby 
kompletną nocą. To są skutki nieu 
niknione. Kto idzie na konspirację, 
kto taką decyzję poweźmie, kto 
chce współdziałać z czynnikami 
politycznymi, które są poza grani­
cami kraju, w kraju politycznie 
wrogim, to ten musi sobie powie­
dzieć, że oczywiście prędzej czy 
później na tę drogę wywiadu wejść 
musi“.
Osk. Kirchmayer mówi tu, rzecz 

jasna, o swojej konspiracji, o konspi 
racji reakcyjnej, usiłującej przeciw- 
driałać nieuniknionemu biegowi dzie 
jów, usiłującej przywrócić ustrój o- 
balony i potępiony przez masy ludo­
we, przywrócić panowanie klas pa­
sożytniczych, wyrzuconych na śmiet 
nik historii przez naród, pozbawio­
nych oparcia w społeczeństwie.

Nie było wywiadu w wielkich ru­
chach wyzwoleńczych narodu polskie­
go, takich jak „Lud Polski“, jak Pol-

na dzień 12 sierpnia 1951 r. (niedziela)

Na fali 1322 m

6.20 Tańce ludowe 7.20 „Od melodii do 
melodii“ 8.10 Melodie operetkowe i 
rywkowe 9.00 Odpowiedzi fali 49 
„Testament" — fragm. „Opowieści o 
fanie Jaraczu“ — K. Wroczyńskiego 
Koncert solistów 14.05 Aud. dla wsi

roz-
10.15 
Ste-
11.15
15.15

Melodie ludowe 15.45 „W rytmie walca“ 
16.20 Zagadka naukowa 16.40 „Z III Świa­
towego Zlotu Młodych Bojowników o Po­
kój w Berlinie“ 17.00 „Opowieści Hoffma­
na" — opera J. Offenbacha“ 19.40 „Anna 
Kowalska — laureatka Państw. Nagrody 
Literackiej“ 20.30 Gra ork. p. d. Cajmera 
21.30 „Teatr Eterek" — „Mundzio żni­
wiarz“ 22.20 Wiad. sportowe z całej Pol­
ski 22.30 Wieczorna serenada 23.17 Muzy­
ka symfoniczna. 4

Na fali 367 m
Do 8.50 transm. z Pr I 9.00 Koncert or­

ganowy 9.30 „Nad nami świta“ — ode. 
pow. J. Marka 9.45 „Wieś tańczy i śpie­
wa" 10.20 „Poezja i muzyka“ 12.15 Pora­
nek symfoniczny 13.15 „Karol Liebknecht 
— w walce o pokój“ — pog. 13.35 Koncert 
p. d. Górzyńskiego 14.15 Sonaty fortepia­
nowe Beethovena 14.45 Tygodnik war­
szawski 15.00 „Karbonera" — opow. Dimo 
Sjarowa 16.00 „Odkażanie krwi" — poga­
danka 16.10 Melodie taneczne 16.40 „Z III 
Światowego Zlotu Młodzieży w Berlinie“
17.20 Koncert rozrywkowy 18.00 „Na fali 
humoru i satyry" 18.30 Muzyka taneczna
19.20 Koncert Chopinowski 20.00 Między­
narodowy wieczór kulturalny — transm. 
ze Zlotu Młodzieży w Berlinie 21.30 Mu­
zyka 22.40 23.10 Muzyka taneczna.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w program!«.

Ręka w rękę z neohitlerowskimi rewizjonistami
Współpraca oskarżonych z obcym 

imperializmem skierowana jest prze­
ciwko narodowi polskiemu, przeciw­
ko najgłębszym interesom Polski.

Imperializm anglosaski w swych 
planach wojennych, skierowanych 
przeciwko Zw. Radzieckiemu i kra­
jom demokracji ludowej, jedno z de 
cydiujących miejsc przydziela wskrze­
szonemu Wehrmachtowi niemieckie­
mu.

Wiadomo, te prądy antypolskie, re 
wdzjonis tyczne i szowinistyczne w 
Niemczech Zach, rozwijają się pod 
opieką anglosaskich władz okupacyj 
nych, są przez nich finansowane i po 
pierane. Wiadomo, źe otwartym sy­
gnałem dla rozwoju, tych prądów by 
ła sztuttgardzka mowa sekretarza de ‘ 
partamentu stanu USA min. Bymesa. ;

Wiadomo, że remilitaryzacja Nie- | 
mieć Zach, stanowi węzłowe ogniwo j 
planów wojennych imperializmu a- 
m ery kańskiego.

Wiadomo, że na czele Obudowywa­
nej dizisiaj na zach. Niemiec faszy. 
stowskiej armii niemieckiej stoją byli 
generałowie hitlerowscy i starzy jun 
kierscy nacjonaliści pruscy, marzący 
o ponownym podboju Szczecina i 
Wrocławia, Bydgoszczy i Katowic, 
Poznania i Łodzi.

Właśnie w chwili kiedy oskarżeni 
zeznawali przed Sądem Rzeczypospo­
litej, w zachodnim Berlinie przema­
wiał — z błogosławieństwa amerykań 
skiego gauleitera Niemiec, generała i

bankiera w jednej osobie pana Mac 
Cloya — przewodniczący organizacji 
wysiedleńców z Pomorza pan von 
Bismark. Nawoływał on młodzież nie 
miecką, by nie zapominała o obsza­
rach położonych na wschód od Odry 
i Nysy. „Jestem przeświadczony —» 
wrzeszczał rozbestwiony neohitlero-« 
wiec na anglosaskim żołdzie — że 
młodzież niemiecka z terenów zachód 
nich i z obszarów, które nam wydar­
to, pomaszeruje gdy padnie hasło: 
idziemy do krajów wschodnich“.

„Idziemy' do krajów wschodnich“!
Pod tym hasłem usiłują mobilizo­

wać imperialiści niemieccy — tacy 
sami najemnicy giełdy nowojorskiej 
jak Kopański i Tatar — najbardziej 
reakcyjne elementy w Niemczech do 
walki przeciwko krajom demokracji 
ludowej, i socjalizmu.

Usiłują je mobilizować przeciwko 
Polsce Ludowej,! przeciwko narodo­
wi polskiemu.

Antypolski rewlzjonizm nlemiecfcl • 
rozpalany jest na zachodzie Niemiec 
w interesie anglosaskiego imperializ- flB 
mu, gdyż ma on służyć temu Impe- 
rializmowi jako narzędzie przeciwko 
Zw. Radzieckiemu i krajom demokra 
cji ludowej.

Oto dlaczego każdy, kto wiąże się 
« Imperializmami anglosaskimi wią­
że się pośrednio lub bezpośrednio 
z odradzającym się imperializmem 
niemieckim, działa przeciwko naj­
bardziej żywotnym interesom naro­
du polskiego.

Chcieli oderwać Ziemie Odzyskane
Czy oskarżeni zdawali sobie z tego 

faktu sprawę?
Zdawali ją sobie w pełni.
Świadczą o tym w sposób dobitny 

dokumenty znalezione u oskarżonych. 
Oto „wytyczne“ opracowane przez 
bezpośredniego kierownika całej prze 
stępczej roboty oskarżonych, a rów­
nocześnie pracownika brytyjskiego 
„War Office“ — Kopańskiego, doty­
czące zagadnienia Ziem Zach, w Pol­
sce.

...„Należy pamiętać o tym, że obec­
nie zachodnia granica Polski została 
wykreślona tymczasowo i że państwa 
anglosaskie, które są jej zasadniczo 
przeciwne, zastrzegły sobie prawo osta 
tecznego ustalenia granicy zachodniej 
na konferencji pokojowej. W opinii 
brytyjskiej już obecnie występują ja­
skrawo objawy krytycznego ustosun­
kowania się zarówno do tej granicy, 
jak i do ałkcji wysiedlania Niemców 
z ziem przyłączonych“.

Mówi więc tutaj Kopański jasno 
i dobitnie, że polityka rządów anglo- 
sasikich — polityka, której on sam 
tak jak cala reakcja polska, tak jak 
i oskarżeni w dzisiejszym procesie, 
jest narzędziem, zmierza do odebrania 
Polsce Ziem Zach., jest polityką wro­
gą dla narodu polskiego.

A jakie wnioski wyciąga z tego fa­
ktu Kopański, „urzędowy“ wódz os­
karżonych w niniejszym procesie?

Kopański zleca swym podkomend­
nym w jednym z dokumentów ze 
stycznia 1946 r. sabotowanie zasiedla­
nia przez Polaków Ziem Odzyska­
nych, pozostawienie na zachodzie sze 
rokiego pasa „ziemi niczyjej“, pustej 
i niezasiedlonej, pasa, który jego an­
gielscy i amerykańscy mocodawcy 
mogliby łatwo przekazać swym nie­
miecko - nacjonalistycznym sojuszni­
kom.

Czy trzeba bardziej jaskrawego 
dowodu dla potwierdzenia faktu, że 
interes klasowy, interes przywróce­
nia kapitalizmu w Polsce prowadzi | 
reakcję polską bezpośrednio do i

zdrady narodu, do wysługiwania się 
wrogom Polski? Czy trzeba jeszcze 
dowodów na to, że ta reakcja stała 
się ciałem obcym narodowi, obcym 
wszystkiemu co polskie?
Dokument ten był znany oskarżo­

nym, pisany był on w styczniu 1946 
r., to znaczy właśnie wtedy, kiedy 
oskarżeni w porozumieniu z jego au­
torem, ze zdrajcą Polski, z pomocni­
kiem anglosaskich protektorów nie­
mieckiego rewizjonizmu — Kopań­
skim, przystępowali do organizowa­
nia grupy spiskowej w szeregach Od­
rodzonego Wojska Polskiego.

Ten dokument, świadczy tym dobit­
niej, dla kogo pracowali oskarżeni, 
dla kogo przeznaczone były skrzętnie 
zbierane przez nich dane o organiza­
cji Wojska Polskiego, komu służyć 
miała ich polityka wbijania klina 
między Wojsko Polskie, a Armię Ra­
dziecką, komu i czemu torować miał 
drogę w Polsce organizowany przez 
nich spisek.

W posępnych dziejach września 
1939 r. jednym z jasnych miejsc jest 
bohaterska obrona Wybrzeża polskie­
go, bohaterstwo żołnierzy Westerplat­
te i robotników Gdyni.

A świadek Perdzyński doręczył osk. 
Kirchmayerowi schemat obrony Wy­
brzeża, dane dotyczące zdolności bo­
jowych baterii nadbrzeżnych i stat­
ków Marynarki Polskiej, wreszcie 
plan desantu na Wybrzeżu polskim.

W tym zagadnieniu, W ZAGAD­
NIENIU STOSUNKU DO ZIEM 
ODZYSKANYCH, WYSTĘPUJE 
SZCZEGÓLNIE DOBITNIE ANTY- 
NARODOWY CHARAKTER RO­
BOTY OSKARŻONYCH.

przemówienia prokuratora
podamy w numerze następnym

Działając w interesie podżegaczy wojennych

radio

Drugą część



TA JASNA GWIAZDA W POBLIŻU KSIĘŻYCA
BRZYTWA ELEKTRYCZNA to Wenus czyli Gwiazda Wieczorna

Brzytwa elektryczna, tylko dwa razy
i większa od pudełka zapałek.

— — ■ - . i________

Brzytwa elektryczna swym kształ­
tem przypomina maleńką maszynkę do 
strzyżenia. Jej aparat tnący składa się 
z dwóch, przylegających do siebie ażu 
rowych ostrzy, z których jedno (nie­
ruchome) przesuwa się po skórze twa 
rzy, a drugie za pomocą prądu elek­
trycznego jest wprawiane w szybki 
ruch wahadłowy.

Brzytwa ta jest zupełnie bezpiecz­
na i pozwala golić się bez mydła. Nie­
ruchome ostrze ostrzy się automatycz­
nie w czasie pracy.

Brzytwa elektryczna może być włą 
czona do każdego kontaktu domowej 
instalacji elektrycznej.

Planeta Wenus krąży dokoła Słońca 
w odległości około 108 milionów km- 
(Ziemia — 150). Droga jej znajduje 
się między torami Merkurego a Zie­
mi, jak to widzimy na rys. 1). Czas 
obiegu jej dokoła Słońca wynosi oko­
ło 225 dni, czyli tyle trwa „rok” na 
Wenerze.

Wymiarami jest Wenus bardzo zbli­
żona do Ziemi. Średnica jej wynosi 
około
Jeżeli 
ślimy 
miary 
i 0.81 
mniejsza, niż 
5,52 gramów na cm sześć.). Tor pla­
nety jest niemal kołowy.

12.400 km. (Ziemi — 12.750). 
objętość 1 masę Ziemi okre- 
liczbą
Wenus
(masa).

1 (jeden), to odnośne 
wynoszą 0,9 (objętość) 
Gęstość jej masy jest 
Ziemi (W. 4,86 — Z.

Obrączka na nodze ptaka
dostarcza wiadomości o jego życiu

Na Mazurach, w leśniczówce Lukniany (8 km od Mikołajek) mieści 
się placówka Stacji Ornitologicznej Państwowego Muzeum Zoologiczne­
go. Pracownicy tej stacji prowadzą obecnie obrączkowanie ptactwa wod­
nego- Jest *lo już trzecia tego rodzaju akcja, przeprowadzona przez Mu­
zeum po wojnie.

Uzbrojeni w sieci, kosze i słupołazy udają się „specjaliści” obrączko­
wania do lasów. Na czubach drzew są ptasie gniazda. Z tych gniazd 
wyjmowane są — na krótką chwilę założenia metalowej obrączki — 
pisklęta i zaraz po tym wkładane z powrotem do gniazd.

Duński nauczyciel, Mortensen, był 
pierwszym człowiekiem na świecie, 
który (w 1899 r.) założył ptakom 
obrączki celem badania tras ich wę­
drówek. W dwa lata później po ws ta­
ją (w Niemczech) pierwsze stacje 
ornitologiczne.

Do akcji tej przystąpiła Polska 
w roku 1931. W tymże roku powstała 
u nas pierwsza stacja ornitologiczna 
(w Warszawie). Obecnie jest ona 
centralnym punktem badań nauko­
wych w tej dziedzinie w kraju.

UMOWA MIĘDZYNARODOWA 
W SPRAWIE PTAKÓW

Akcja obrączkowania objęta jest 
umową międzynarodową, w myśl któ­
rej stacje różnych krajów wymie­
niają między sobą obserwacje i ma­
teriały naukowe. Działalność polskich 
stacji opiera się głównie na dobro-

wolnych współpracownikach tereno­
wych, których mamy koło 200. Re­
krutują się oni spośród młodzieży 
szkolnej, nauczycieli, leśników i rol­
ników. Obrączkują zarówno ptaki, 
schwytane przygodnie, jak i pisklęta 
w gniazdacn.

W okresie lat 1931 — 1948 za­
obrączkowaliśmy około 120 tys. pta­
ków. Obrączki, znalezione na nogach 
schwytanych lub zabitych ptaków, 
przesyłane są stacjom ornitologicz­
nym. Założonych przez siebie obrą-

MŁOTEK ELEKTRYCZNY
Radziecki inżynier N. M. Bałujew, 

skonstruował młotek elektryczny, nie 
wymagający reduktora obrotów, który 
był dotychczas najcięższą jego czę­
ścią.

Zamiast reduktora wbudowano 
maleńkich. elementów, które — łącz­
nie — są od niego 100 razy lżejsze. 
Energia uderzenia tego młocka, przy 
padająca na jednostkę jego wagi 
czynnej, przewyższa 5—9 razy ener­
gię młotka z reduktorem obrotów.

Młotek inż. Bałujewa jest wyposa­
żony w komplet urządzeń, regulują­
cych tempo uderzeń i w komplet gło 
wic rozmaitego kształtu, które pozwa­
lają używać go przy pracach kamie­
niarskich, betoniarskich, do obróbki 
netalu i do-drzewa. S.U.

Pisklęciu założono obrączkę.

czek — czyli wiadomości powrot­
nych — polska stacja ornitologiczna 
otrzymuje 2 — 5 proc. Odsetek ten 
stanowi właśnie średnią, uzyskiwaną 
przez wszystkie stacje ornitologicz­
ne.

Dwudziestoletnie badania polskie, 
oparte na „wiadomościach powrot­
nych“, pozwoliły na gruntowne opra­
cowanie naukowe tras wędrówek i 
biologii szpaka, bociana, czapli, ja­
skółki i sikory. Opracowaniem nau­
kowym zebranych materiałów zaj­
muje się kierownik Stacji Ornitolo­
gicznej, Jan Szczepski.

Jeśli chodzi np. o szpaka, »twier­
dzono wyraźnie istnienie trzech pa­
sów populacyjnych tego ptaka. Kie­
runki tras odlotowych z tych trzech 
pasów są odmienne: z każdego z nich 
szpaki odlatują gdzie indziej. Najwię­
cej wiadomości o naszych szpakach 
przychodzi z Francji, Belgii, Włoch 
i Hiszpanii.

WKRÓTCE — PUBLIKACJA 
KSIĄŻKOWA

Dzięki wiadomościom powrotnym 
udało się dokładnie ustalić m. in. 
wiek życia ptaków śpiewających na 
4 do 5 lat.

Stwierdzono m. In., że szpaki star­
sze, jako bardziej doświadczone, trud­
niej dają się schwytać. Statystyka 
wiadomości powrotnych wykazuje, że 
najwięcej obrączkowanych ptaków, 
bo aż 84 proc., ginie w pierwszym 
roku życia.

Wkrótce ukażą się w opracowaniu 
naukowym po raz pierwszy w Polsce 
wyniki naszych badań ornitologicz­
nych. Dostarczą one cennego ma­
teriału naszej gospodarce 
której ptactwo — jako 
sprzymierzeniec człowieka
z owadami — szkodnikami — odgry_ 
wa dużą rolę- (Ibis).

leśnej, w 
naturalny 
w walce

Lekarz radzi
O ZAPALENIU UCHA ŚRODKOWEGO

Młotek elektryczny.

Odpowiedzi Lekarza
Ob. Hieronim LEWANDOWSKI. Sądząc 

> opisu nie cierpi Ob. na chorobę wene­
ryczną, a słuszność miał lekarz, który 
rozpoznał przewlekłe zapalenie cewki. 
Choroba nie jest niebezpieczna. Wskazane 
byłoby dokładne badanie bakteriologiczne 
i w zależności cd jego wyników przepro­
wadzenie kuracji sulfatiazolowej lub pe- 
/wcylinowcj. Radzę się zwrócić do specja­
listy urologa.

E. Z. z L. Należy się zwrócić do spe­
cjalisty chirurga. Sądzę, że okaże się po­
trzebny niewielki zabieg chirurgiczny, nie 
przedstawiający żadnego niebezpieczeń­
stwa.

Gdy do ucha środkowego przedostaną 
się zarazki chorobotwórcze, wywołują one 
tam stan zapalny. Wewnątrz niewielkiej 
komory zaczyna gromadzić się w coraz 
większej ilości ropa. Wywołuje to gwał­
towny ból. Ropa przeżera błonę bęben­
kową i zaczyna wydzielać się przez prze­
wód słuchowy na zewnątrz.

Z chwilą utworzenia się odpływu dla 
ropy, bóle ustają. Po pewnym czasie ucho 
środkowe oczyszcza się od ropy, a otwór 
w błonie bębenkowej częściowo lub cał­
kowicie zarasta. Słuch w tych wypadkach 
powraca w zupełności.

Obecnie lekarz zazwyczaj nie czeka, aż 
ropa sama znajdzie sobie ujście, lecz 
przekłuwa błonę bębenkową specjalnym 
lancecikiem. Taki zabieg skraca przebieg 
choroby i przyśpiesza zagojenie się otwo­
ru w błonie bębenkowej.

Zapalenie ostre ucha środkowego nie 
zawsze kończy się wyleczeniem. W nie­
których przypadkach wyciek ropny utrzy­
muje się przez dłuższy czas, a niekiedy 
nawet stale. Wytwarza się przewlekłe za­
palenie ucha środkowego.

W pewnych przypadkach stan zapalny 
ogranicza się do błony śluzowej, okry­
wającej ucho wewnętrzne.

Bardziej niebezpieczne są wypadki, gdy 
proces ropny dotyczy kości, 
pierwszej postaci słuch może 
wicie zachowany lub tylko 
osłabiony, to w drugiej jest 
czaj poważnie zagrożony.

O ile przy 
być całko- 
nieznacznie 
on zazwy-

I Przy zniszczeniu kości wydzielająca się 
| ropa podrażnia w znacznym stopniu skó- 
I rę, wyściełającą przewód słuchowy i po- 
I budzą ją do rozrastania się. Rozrost ten 

— zwany perlakiem — ma pewne cechy 
nowotworowe. Rozrastające się warstwy 
nabłonka wrastają do ucha środkowego 
i zaczynają uciskać na jego ściany.

Ucisk na ucho wewnętrzne powoduje 
wrażenie stałego szumu, nieznośne dla 
chorego i częste zawroty głowy, zależne 
od ucisku błędnika. Zawrotom takim mo­
gą także towarzyszyć wymioty i stały ból 
głowy. Ucho staje 
głuche.

Każdy przypadek 
Jącego się ropienia 
starannie leczony, szczególnie w wypad­
kach, gdy zachodzi podejrzenie na ropie­
nie kości. Wczesne zastosowanie leczenia 
w wielu wypadkach pozwoli zachować 
słuch.

Osoby, cierpiące na przewlekłe zapale­
nie ucha środkowego lub ropotok z ucha, 
nie powinny nurkować w czasie kąpieli. 
Woda, dostając się do ucha środkowego, 
podrażnia narząd równowagi. Pływak tra­
ci orientację w przestrzeni, przestaje roz­
różniać, gdzie jest dól i gdzie góra, nie 
może wypłynąć na powierzchnię.

Niejeden wypadek utonięcia w płytkiej 
nawet wodzie za’*żny jest od współ­
istniejącego schorzenia ucha środkowego.

się prawie całkowici«

stałego lub powtarza- 
z ucha powinien być

Jerzy Putrament . 96)

WRZESIEŃ
Powolny, potężny potok z trudem się hamował.
— Zawracaj! — darł się jakiś sierżant. — No, z wozu zleź, gamo­

niu, konie pod pyski, nie widzisz, droga wąska, żeby ci się nie wy­
wróciło...

Daleko w stronę Opatowa, w dźwięcznej, nocnej i górskiej rosie 
biegła hałaśliwa fala przekleństw i rozkazów. Wyrzucano piechotę do 
rowów, żeby dała miejsce na nie prosty dla taborów mnewr: w tył 
zwrot. Skrzypialy dyszle, koła, gwałtownie skręcając z wizgiem szo­
rowały deski drabin Zamieszanie rosło.

Friedeberg uspokoił się. Bezsens tego nowego rozkazu przez jakiś 
czas przesłonił mu jego własną zapaćkaną sytuację. Dywizja, zawra­
cając do tyłu, oczyści mu drogę. Pchnął Mineykę do samochodu — 
żeby, broń Boże i jego nie zawrócono. Siedział w leśniczówce, słucha­
jąc użerania się Zakrzewskiego z dowódcami pułków. Zwłaszcza arty- 
lerzystę trzeba było straszyć niemal sądem polowym: za nic w świecie 
nie chciał znowu przepychać się przez Opatów.

Zaczynało świtać, gdy kolumna odzyskała wreszcie swój monoton­
ny, niepowstrzymany, powolny ruch — tym razem na wschód, do 
tyłu. Dygocąc z zimna Friedeberg z Bałajem doszli do samochodu. 
Stał, zepchnięty w bok, prawym tylnym kołem zwisając nad rowem. 
Szofer ręce oplótł na kierownicy, głowę położył na ręce, chrapał. Mi- 
neyko chmurnie się gapił na wozy, ciągle jeszcze wyłażące przed nimi. 
Przeprawa była o iakie dwieście metrów.

Świtało bardzo powoli. Oto świerki, których tylko zdolne łapy 
majaczyły im przed oczami, jakby wyrosły, na jeszcze ciemnym niebie 
narysowały się czarne szpikulce szczytów. Kompania cekaemów na

Wielo nAactyoh owytelników wuważyło w dniu 8 czerwca br. wieczo­
rem wspaniałe sjawisko niebieskie: bardzo jasna gwiazda świeciła na 
niebie tuż w pobliżu Księżyca, tworząc przepiękny obraz na tle pogod­
nego nieba wieczornego.

Była to Gwiazda Wieczorna, cayM 
widzialna była przez dwa miesiące 
blasku Słońca.

Wenus (po grecku Afrodytę) była 
mian f Greków — boginią miłości, 
najpiękniejszą planetę na niebie jej

Średnia roczna temperatura We­
nus, ze względu na większą bliskość 
Słońca, jest około 8 razy wyższa, niż 
na Ziemi (Ziemia +6,5, Wrenus 
+ 50°C.)

Tak wyglądają ogólne „generalia” 
pięknej Wenus — na niebie.

NIEZWYKŁY BLASK PLANETY
Wenus otrzymuje od Słońca prze­

szło dwa razy więcej energii promie­
nistej, niż Ziemia. Pochłania jej jed- 

[ nak tylko koło 40 proc., a 60 proc, 
odbija. Wskutek wielkiego zbliżenia 
do Ziemi, Wenus w tym roku świe­
ci bardzo jasno. Od jej blasku przed­
mioty na Ziemi rzucają cień.

Widać ją na niebie dziennym, jesz­
cze przed zachodem Słońca, gołym 
okiem. Jej jasność widoma, czyli 
„wielkość gwiazdowa”, wyraża się 
liczbą —4 (minus cztery), podczas gdy

planeta Wenus, która w tym roku 
nawet w dzień, podczas pełnego

według starożytnej mitologii Rzy- 
Starodawni astronomowie nazwali 

imieniem.
nieba, Syriusz (w gwiazdozbiorze Psa 
Wielkiego) jest wielkości —1,6, czyli 
jest kilka razy słabsza od Wenus.

ODMIANY (FAZY) PLANETY
Kilkaset 

wszym na 
noręcznie 
że planeta

lait temu Galileusz pier- 
świecie teleskopem, włas- 
sporządzonym, dostrzegł, 
Wenn« nrzprbndzj nndnh-

Rys. 2. Fazy planety Wenus.

B.ys. 3. Wenus ma kształt ostrego 
sierpa.

Księżyca w dniach 6 — 8 
pochody ono od światła a

Wenus { jejRys. 1. Tor planety 
usytuowanie na niebie.

ne odmiany, jak Księżyc (nów, peł­
nia, kwadry). Pokazujemy je na rys. 
2).

Odmiennie jednak, niż u Księżyca, 
w miarę przechodzenia z fazy w fa­
zę. Wenus zbliża się luib oddala od 
Ziemi, a to wywołuje zwiększenie 
lub malenie jej pozornej średnicy. 
Fazy planety są widoczne tylko przez 
lunetę.

Na rys. 3). Wenus ma kształt ostre­
go fdeipa . (jasna partia po lewej 
stronie). Reszta tarczy, nieoświetlo­
na przez Słońce, powinna być ciem­
na. Tymczasem świeci ona wybitnie 
popielatym blaskiem. Takie popielate 
światło można było obserwować u

młodego 
sierpnia; 
Ziemi.

Natomiast nie ma dotąd wyjaśnie­
nia, skąd się bierze popielaty blask 
Wenus. Przypuszcza się, że są to mo­
że wyładowania elektronów słonecz­
nych, jakie widzimy na ziemi w po­
staci zorzy północnej.

„TWARZ” WENUS 
ZAKRYTA WIECZNYM WELONEM

Największą tajemnicą planety jest 
wieczny opar mgieł i obłoków, po­
krywający powierzchnię planety, któ­
ra z tego powodu jest astronomom 
zupełnie nieznana. Atmosfera Wenery 
zawiera węglowodory (metan) oraz 
dwutlenek węgla, czyli gazy 
człowieka — trujące. Obecności 
nu i pary wodnej nie zdołano 
stwierdzić.

Wobec takich okoliczności nie 
dzie łatwo złożyć Wenus wizytę w j 
międzyplanetarnej rakiecie, mimo iż i 
to najbliższe Ziemi ciało niebieskie 
(po Księżycu) jest przedmiotem ma- ■ 
rżeń entuzjastów rakiety.

W dniu 29 lipca, o godz. siódmej 
rano Wenus osiągnęła maksimum bla­
sku. W lunecie widać ją było wów­
czas tak, jak wygląda na rys. 3).

W sierpniu planety tej nie będzie 
widać, gdyż będzie wschodzić i za­
chodzić mniej więcej równocześnie ze 
Słońcem.

dla 
tle- 
tam

bę-

E. Blałoborskl

ZIEMIA DRŻY STALE
4.000 trzęsień w ostatnim 20-leciu

Skorupa ziemska ani przez chwilę nie jest w «tanie spoczynku. Lądj 
stale przesuwają się względem siebie, wyspy pogrążają się w morzach, 
wznoszą się nowe góry.

Zjawiska te przebiegają bardzo powoli, są przeważnie nieuchwytne 
dla naszych oczu. '

Dają się natomiast odczuwać inne ruchy skorupy ziemskiej, zwane trzę_ 
sieniami ziemi.

Przebieg zjawiska trzęsienia ziemi zrozumiemy łatwiej na przy kła- 
I dzie następującym:
' Gdy rzucimy kamień do stawu, to w punkcie zetknięcia się kamie­
nia z powierzchnią wody powstaje ośrodek, z którego koncentrycznie 
rozchodzą się fale, stopniowo zanikając, w miarę oddalania się od środka.

Tego rodzaju fale powstają w skorupie ziemskiej w czasie wstrzą­
sów. Ośrodek powstawania fal nazywamy „centrum” trzęsienia. Miejsce 
na powierzchni ziemi nad tym ośrodkiem nazywamy „epicentrum”.

Ruchy skorupy ziemskiej rejestrują sejsmografy.

Działanie sejsmografu polega na 
wykorzystaniu prawa bezwładności 
(inercji) masy. Wskutek bezwładności 
masy nie możemy np. raptownie na­
dać pożądanej prędkości pociągowi 
lub też nagle go zaitrzymać.

Jeśli pewne ciało o większej ma­
sie swobodnie zawiesimy na podsta­
wie, mocno związanej z ziemią, to

Rys. 1. Sejsmograf o masie 4.500 kg.
Zwiększa on 500 razy amplitudę wa­

hań skorupy ziemskiej.

każde przemieszczenie lub wibracja 
skorupy ziemskiej wprawi w ruch 
tylko podstawę, a zawieszona masa 
(rys. 1) dzięki swej inercji pozostanie 
w spoczynku.

Ta zawieszona masa, aby uzyskać 
odpowiednią bezwładność, winna wa­
żyć co najmniej 1.000 kg. Dołączone 
do tsaikiiej masy pióro — kreślić bę­
dzie w czasie trzęsienia ziemi pewne 
zygzaki na papierze, umocowanym 
do ulegającej wstrząsom podstawy. 
Z tych zygzaków określają uczeni 
kierunek i odległość epicentrum. od 
miejsca obserwacji.

W nowoczesnych sejsmografach dla 
umilknięcia zniekształcenia zapisu, 
które może powstać wskutek tarcia 
pióra o papier, dołączony jest do nie­
ruchomej masy punkt świetlny. Po­
woduje on występowanie czarnych 
linii na papierze fotograficznym, na­
łożonym na związany z ziemią wa­
lec, wprawiony w ruch obrotowy 
i przesuwany po linii poziomej me­
chanizmem zegarowym.

Tym sposobem sejsmograf stale 
kreśli na światłoczułym papierze li­
nię śrubową (rys. 2). Ale i na wy-

nys. z. Zapis sejsmografu: okres ciszy. 
kresie, otrzymanym w czasie „spo­
czynku” ziemi, linie są jednak w 
pewnym stopniu faliste. Ziemia bo­
wiem drży (oddycha) stale. *

Na rys. 3 widzimy zarejestrowane 
w Paryżu trzęsienie ziemi, którego 
epicentrum znajdowało się w Japo­
nii. Wykres zawiera szereg linii fa­
listych, które wskutek wibracji wal-* 
ca z papierem światłoczułym wza-* 
jeminie się przecinały lub nakładały.

W ostatnim 20-leciu zarejestrowa­
no na kuli ziemskiej około 4.000 trzę­
sień ziemi. Z zaznaczonych na glo­
busie ich epicentrów konstantujemy, 
iż uprzywilejowanymi obszarami są 
pod tym względem Syberia i Saha­
ra, gdzie trzęsienia ziemi są bardzo 
rzadkie. Najczęściej występują ona 
w masywach górskich: Kordylierach, 
Alpach, Himalajach i ich okolicach 
oraz na azjatyckich brzegach Pacy­
fiku. L. S.

Rys. 3. Sejsmograf w Paryżu tak za- 
rejestrował trzęsienie ziemi w Japonii

taczankach: można było już rozeznać garby luf opatulonych płótnem.
— Zdrzemnijcie się, majorze — Friedeberg trącił Bałaja — jeszcze 

z pół godziny co najmniej...
Bałaj nerwowo zaczął się kręcić.
— Świta! — bąknął i z niepokojem zagapił się w niebo. Nie od 

razu Friedeberg zrozumiał Hok jego myśli. Dopiero, gdy tamten znów 
zaczął pobąkiwać, że może lepiej do lasu — przypomniał sobie swoje 
popołudniowe gramolenie się z rowu i dymy, elastycznie skaczące w do­
le na drodze. Teraz patrzył na niebo z bodaj równym Bałajowi niepo­
kojem i odrazą.

Rozwidniło się, gdy dojrzeli koniec taborów. Mineyko wylazł na 
drogę i podpędzał furmanki. Kilka kompanii strzeleckich bębniło no­
gami na przeprawie. Friedeberg zbudził szofera: rozgrzać motor.

To parskanie nie od razu pozwoliło Friedebergowi dosłyszeć z tyłu 
koński galop i wymyślania. Kiedy wyskoczył na szosę, kapitan już 
dojeżdżał. Krzyczał donośnie: stać, stać, zawracać!

Zatrzymał się przy samochodzie, triumf starł z niego niedawne 
chłodne opanowanie!

— Połączyłem się z dowódcą armii! Interweniował w Naczelnym, 
właśnie przyszła zgoda na Kielce! Błyskawicznie! W dwie godziny! 
O, ze starym w Warszawie się liczą!

Ledwo zasalutował, cwałem skoczył naprzód, poganiając do zawra­
cania ostatnie furmanki. Friedeberg wpadł do wozu, wściekły, trzsnął 
drzwiaczkami: jazda!

Samochód zaryczał naraz motorem i klaksonem. Najbliższy koń 
stanął dęba, skręcił w bok, wpadł na sąsiada. — Jazda! — ryczał Frie­
deberg, przepchali się mimo wierzgających koni, woźniców, którzy lejce 
ściągali, batami wywijali, krzyczeli. Koniec taborów był bliski, zatrą­
bili na piechotę i ta rozsypała się do rowu, tylko oficerowie grozili 
im kułakami.

Przed mostkiem zahamowali, ktoś biegnący z tyłu chwycił się 
klamki. Friedeberg już do pistoletu sięgał, gdy zrozumiał: Mineyko.

Załomotały dyle na przeprawie. Kapitan pokiwał im ze swojej 
końskiej' wysokości ręką.

— Bajzel! — ocenił Friedeberg. — W mojej armii...
— Pan generał ma słuszność. Dowódcę dywizji rzeczywiście do 

czyszczenia wychodków! — Bałaj ściągnął wargi, zacytował Fryderyka 
Wielkiego i dorzucił: — taka prosta rzecz: odstępy między kolumnami. 
I po drugie: tabory z tyłu. Hamują piechotę. A teraz się doczekali, 
cała noc zmarnowana.

— Czemuście nie powiedzieli im tego? — Friedeberg nie bez po* 
dziwu popatrzył na swego tryka. ■

— Nie moja kompetencja. — Bałaj' skromnie spuścił oczy za szkła­
mi, — Jestem u pana generała...

Friedeberg dumnie się wyprostował. Świerki biegły przed nimi 
już ciemnozielone na błękitnym, porannym niebie. Gęsty obłok kre­
mowego kurzu zasłaniał z tyłu wszystko. Może po dziesięciu minutach 
dosłyszeli już tępe uderzenia bomb. Bałaj błagalnie zerknął na Fne- 
deberga, ale ten tylko szoferowi rzucił! Gazu!

6.

Wieczorem dotarli do końca mapy. Markiewicz na chybił-trafił 
wyznaczył kierunek: mniej więcej na północo-wschód, na Warszawę. 
W ciągu dnia trzykrotnie zbliżali się do jakiejś szosy i tyleż razy 
musnęli siedzieć jak trusie w krzaczkach czy kartofliskach: szosą su­

nęli Niemcy nieprzerwanym pasmem samochodów.
W nocy ścieżka wyprowadziła ich w lewo, bardziej na północ, szo­

sa, która huczała im w uszach obrzydłym wyciem motorów, rozpłynęła 
się gdzieś w ciemności. Szli, pomęczeni, paru zgubiło się po drodze. 
Wsie milczały. Chaty były ciemne, jak stada przepiórek, kucających 
przy miedzy w strachu przed dalekim szczekaniem wyżła.

D. c. n.

ŚWIAT SIĘ ZMIENIA



Str. <

Gm. Biała Piska
wykonała plan

Gminny Komitet Odbiciowy War­
szawy w Białej Piskiej zrealizował 
do dnia 31 lip-ca br. 112 »proc, planu 

.zbiórkowego wykonując w ten spo­
sób swój plan roczny na 5 .miesięcy 
przed terminem.

Sukces ten jest podwójny, gdyż 
gm. Biała Piska jest pierwszyzn Ko­
mitetem O. W. w województwie, 
który wykonał już tegoroczny plan 
zbiórki na SFOS.

Realizacja zadań rocznych na 5 mie 
gięcy przed terminem przyczyni się 
niewątpliwie do dalszych sukcesów 
GKOW.

Przestrzeganie harmonogramu

GWARANCJA WYKONANIA PRAC■i

(an) Upłynęło już 6 miesięcy realizacji drugiego roku A planu 6-letniego, 
można więc dokonać już analizy tego okresul na odcinku fwykonania inwe­
stycji gospodarczych.

Przy bliższej analizie tego ważnego 
zagadnienia, spotykamy się ze zjawi­
skiem, które wprawdzie nie jest nor- 

‘•malne lecz z roku na rok powtarza się.
Jest rzeczą charakterystyczną, że 

pierwsze półrocze realizacji planowi

Cegielnia Sylikatowa pierwsza
odpowiedziała na apel Berkfrydy

Apel młodzieży PGR 'Berkfryda, 
pow. Barczewo, która dla uczczenia 
Zlotu Berlińskiego postanowiła wstą­
pić. do ZMP i wezwała pozostałą mło­
dzież niezorganizowaną do masowego 
zaciągu spotkał się z pełnym zrozu­
mienia przyjęciem w całym woje­
wództwie. W miastach i wsiach, w 
PGR i spółdzielniach produkcyjnych 
odbywają się zebrania, na których 
młodzież zapoznaje się z celami i za­
daniami ZMP oraz postanawia wstą­
pić do jego szeregów.

Jako pierwsza c^powiedziala na 
apel mfcedzież Cegielni Sylikatowej 
w Olsztynie, w której 15 osób wy­
raziło chęć wstąpienia do ZMP.
Także w Spółdzielni „Warmia“ w 

tym samym dniu powstało nowe koło 
ZMP liczące 17 członków. Na otwar­
tym zebraniu młodzież z „Warmii“ 
szeroko omówiła niedociągnięcia w 
pracy spółdzielni wyrażające się bra­
kiem troski zarządu o podniesienie 
kwalifikacji zawodowych pracowni­
ków, brakiem współzawodnictwa oraz 
życia kulturalno-oświatowego i po-

stanowiła, że nowozorganizowane ko­
ło usunie te niedociągnięcia i obej­
mie kierowniczą rolę wśród młodzie­
ży pracujtącej w Spółdzielni. Mło­
dzież pracująca w MPRB w Olszty­
nie postanowiła zwiększyć szeregi or­
ganizacji o 100 proc.

Podobne meldunki nadchodzą z te­
renu. Ptak kolo ZMP w PGR Jerwi- 
ny pow. Bartoszyce wzrosło o 3 człon 
ków. W grom. Niłowno pow. Pasłęk 
do ZMP wstąpiło 5 osób. Ob. Gutow­
ska Stanisława — nowoobrany skarb 
nik koła zobowiązała się przez pracę 
polityczno-wyjaśniającą wciągnąć do 
szeregów pozostałą młodzież groma­
dy. W grom. Święty Gaj gm. Ryślicy 
dwie osoby wstąpiło do koła posta­
nawiając równocześnie zwerbować po 
zęstałych 6 kolegów.

Akcja zaciągu w szeregi ZMP trwa 
i rozwija się stale. Nadchodzą coraz 
to nowe meldunki mówiące o tym, źe 
młodzież nasza zrozumiała intencje 
kolegów z Berkfrydy i poszła w ich 
ślady.

(Kor. ter. bj)

inwestycyjnych posiada zwykle tem­
po niech powolne, wskutek czego pla­
nowane* rob-oty nie są wykonywane 
równomiernie. Wykazują to wyraźnie 
harmonogramy poszczególnych prac, 

i Stosunkowo najlepiej przedstawia się 
wykonawstwo w dziale urządzeń so­
cjalnych i kulturalnych, w obrocie to 
waroYvym, w gospodarce komunalnej 
i mieszkaniowej, komunikacji i rolnic 
twie. *
JESZCZE RAZ... DOKUMENTACJA
Najsłabiej natomiast postępują ro­

boty inwestycyjne w dziale budow­
nictwa i w dziale przemysłu. Tłoma- 
'czy się to szeregiem przyczyn natury 
obiektywnej. Ogólną bolączką znaną 
powszechnie jest opóźnianie się do­
kumentacji technicznej, co powoduje 
wstrzymywanie robót. Niewątpliwie 
pewną część winy ponosi oddział ol­
sztyński Centralnego Biura Projek­
tów nie wykonujące na czas potrzeb­
nej dokumentacji. Jednak największą 
winą należy obciążyć takież oddziały 
CBP w Bydgoszczy i Gdańsku. Wy­
konawstwo dokumentacji oddalone "o 
setki kilometrów, wybitnie utrudnia 
porozumiewanie się i wszelkiego ro­
dzaju einterwenc je mogące przyśpie- 

t szyć jeżeli nie całość to chociaż część 
dokumentacji.

Drugą trudnością to jest na ogół 
zSe funkcjonowanie aparatu zaopatru 
jftcego w materiały budowlane. Przy­
kładem może służyć cegła pochodząca 
z rozbiórki.

Tu właśnie dzięki skomplikowa­
nej procedurze wędruje ona na in-

ny teren wówczas gdy się często 
zdarza, że roboty budowlane pro­
wadzone w pobliżu nie mogą jej 
otrzymać.
Nie można pominąć milczeniem za­

gadnienia sił roboczych, co również 
wywiera poważny wpływ na normal­
ny rozwój inwestycji. Odczuwany na 
naszym terenie brak siły roboczej 
miał być uzupełniony na drodze wer­
bunku z innych województw. Jak się 
jednak okazało, województwa, na któ 
re liczyliśmy specjalnie, planów wer­
bunkowych nie wykonały, jak np. 
woj. białostockie.

NIEWYKORZYSTANE KREDYTY
Wiele przedsiębiorstw nie wykorzy­

stało w pierwszym półroczu kredy­
tów inwestycyjnych, przyznanych na 
zaopatrzenie. Wchodzi w to zakup 
maszyn, środków transportowych, u- 
rządzeń wewnętrznych itp.

Zjawisko niewykorzystania kre­
dytów inwestycyjnych na zaopa­
trzenie jest dowodem braku kon­
troli czynników do tego powołanych 
i malej aktywności przedsiębiorstw 
inwestycyjnych, które nie postarały 
się o zakup tych właśnie artyku­
łów, które były potrzebne przedsię-

2)zló lol]öza imprazif,

Każda droga

Powiaty N. Miasto i Działdowo
przodują w skupie złota

(il) W spółdzielni produkcyjnej
„Wymiary“ w powiecie kętrzyń­
skim wy młócono już wszystkie ży­
to ozime. Z ogólnej ilości wymłóco- 
nego zboża dostarczono do spółdziel 
czego punktu skupu 6 ton, wyko­
nując plan skupu w 300 proc.
W gromadzie Frombork chłopi od­

stawili w dniu wczorajszym 2 tony 
zboża, a w gromadzie Wilaniowo w 
pow. Morąg, średniorolny chłop ob. 
Kaleta, wykonał swój plan skupu w 
100 proc. Ob. Grochowski w groma­
dzie Świdry, w pow. Giżycko, sprze­
dał 111 kg żyta więcej niż przewi­
dywał plan.

Przekazując magazynierowi nad­
wyżkę oh. Grochowski powiedział: 
—- zarządzenie o premiach uważam 
za bardzo sprawiedliwe i słuszne. 
Przyznane za ponadplanową do­
stawę premie, zachęcą chłopów do 
sprzedania większych ilości zboża. 
Teresa Dobrzycka z gromady Ja- 

kuby, w pow. piskim, powiedziała, że 
kobiety wiejskie dołożą wszelkich sta 
rań, by gromadzkie plany skupu zo­
stały wykonane z dużą nadwyżką. 
Przyczyni się to do wzrostu .ąoszej 

'siły gospodarczej i do ugruntowania 
sojuszu robotniczo - ęhłćps^iegp. 
W gminie Kajkowo, średniorolny

Półroczne prace —w 4 tygodnie
Wykonał Irakioizysia Wajdowski

(an) W tegorocznej akcji żniwnej 
oraz w przygotowaniu gleby dla po- 
plonów wyróżniło się szereg trakto­
rzystów. Z POM w Olsztynku mel­
dują o wysokich normach jakie uzy­
skał traktorzysta Michał Tabiak na 
„Ursusie“. Wykonał on ponad 30 ha 
orki średniej to znaczy 161 proc, nor­
my wg. obowiązującej ostatnio umo­
wy • zbiorowej i zaoszczędził przy tym 
150 kg. paliwa. Kolega jego M. Ko- 
rcle’wski na „Zetorze“ wykonuje 156 
proc, normy, przy czym w ostatnim 
okresie wykonał ponad plan 34 ha 
orki średniej. Zaoszczędził przy tym 
66 kg. paliwa.

Piękne wyniki osiągnął traktorzy­
sta Wojciech Wajdowski z POM w 
Nidzicy. Wspomniany traktorzysta w 
omawianym okresie wykonał pracę 
na 163 ha czyli wykonał przeciętnie 
półroczny plan przewidziany dla tych 
robót. Dodać trzeba, że tenże Waj-

dowski pracując na „Ursusie“ utrzy­
muje traktor w należytym porządku 
nie stawiając go do remontu i na­
praw. Dzięki umiejętnie zorganizowa­
nej pracy w m-cu lipcu zarobił 
£.073 zł.

chłop Czesław Leśniewski dostarczył 
z pierwszych omłotów do spółdziel­
czego punktu skupu 10,4 kw. zboża, 
rozpoczynając tym samym realizację 
planowego skupu w powiecie oitródz 
kim. Plian skupu dla Leśniewskiego 
wynosi h4,13 kw. — Chyba jednak 
odstawię więcej — powiedział Le­
śniewski bo żyto sypie w tym roku 
wyjątkowo pięknie.

Do 8 bm. chłopi i spółdzielnie 
produkcyjne całego województwa 
sprzedali Państwu ogółem 300 ton 
zboża. W realizacji planu skupu 
przoduje powiat działdowski, gdzie 
odstawiono S4,5 ton, oraz nowomiej 
ski, gdzie do spółdzielczych punk­
tów skupu wpłynęło ogółem 32,5 
ton ziarna.
Zespoły Olsztyńskiego Okręgu PGR 

zakończyły w dniu wczorajszym cał­
kowicie omłoty zbóż kwalifikowa­
nych, rozpoczynając jednocześnie wy 
syłkę ziarna do spółdzielni produk 
cyjnych i GS-ów. Wysyłka zboża 
kwalifikowanego odbywa się według 
rozdzielnika Centrali Nasiennej.

W Olsztynie: ZKS „Ogniwo“ roze­
gra“ na Stadionie przy ul. Artyleryj­
skiej o godz. 11-ej mecz piłkarski o 
wejście do klasy wojewódzkiej z ni­
dzicką „Gwardią“.

Godz. 17-ta — „Gwardia“, (Ol.) — 
CWKS Ib (Warszawa) o wejście do 
II Ligi.

Drużyna tenisowa olsztyńskiego 
„Ogniwa“ gra w Gdańsku w rewan­
żowym spotkaniu z miejscowym 
AZS-em.

Drużyna „Spójni“ rozegra towa­
rzyskie spotkanie piłkarskie w Mła­
wie z miejscową „Gwardią“.

W Braniewie Okręgowa Rada ZS 
„Włókniarz“ organizuje na własnym 
basenie mistrzostwa pływackie Okrę­
gu Zrzeszenia „Włókniarz4.

W Ostródzie odbywają się zawody 
lekkoatletyczne o Puchar Miasta.

ki

biorstwu j łatwo dostępne na ryn- 
ku.
Sprawa nie wykonania planów in­

westycyjnych w pierwszym półroczu 
znalazła swój wyraz w odpowiednich 
uchwałach Prez. WRN, które po 
szczegółowej analizie i zbadaniu przy­
czyn wskazała środki zaradcze. M.in. 
PWRN zażądało zmobilizowania 
wszystkich czynników odpowiedzial­
nych za wykonawstwo planów inwe­
stycyjnych ażeby w drugim półroczu 
nadrobić zaniedbania powstałe w to­
ku wykonania za pierwsze półrocze.

Sądzimy, że nasz aktyw budowla­
ny, który w latach poprzednich wy 

' kazał niezwykłą umiejętność i pręż 
ność organizacyjną potrafi i obec­
nie wytężyć wszystkie swe siły i u- 
miejętności by przewidziane w te­
gorocznym planie inwestycyjnym ro 
boty zostały w terminie wykonane.

Dla wyszkolonego motocyklisty nie ma złej drogi. Pokonać
i doły, góry i wyboje. Musi także umieć przejechać po 
pomiędzy bagnami, a nawet jak zajdzie potrzeba przebrnąć 

zorganizowany

Występ zespołu im. Aleksandrowa

on musi piachy 
wąskiej kładce 
J z motorem 

przez... jezioro. Taką próbą sprawności,, był zorganizowany ostatnio 
przez sekcję motorową ZKS Ogniwo Raid Terenowy, którego fragmenty 

widzimy na zdjęciach.

i

manifestacją przyjaźni polsko-radzieckiej
Występ Zespołu Pieśni i Tańca Armii Radzieckiej im. Aleksandrowa 

był dla mieszkańców7 naszego miasta i województwa nie tylko niezapom­
nianym przeżyciem artystycznym, ale przede wszystkim stał się potężną 
manifestacją 15 tysięcy zebranych na rzecz przyjaźni polsko-radzieckiej 
i Pckoju.

„Tańce żołnierskie“ — gorąco przy­
jęte zostały odśpiewane przez chór 
pieśni polskie — zwłaszcza „Krako­
wiak“ i „Budujemy nowy dom“.

W imieniu społeczeństwa olsztyń­
skiego za występ podziękował ob. 
Bartnikowski, v/znosząc okrzyk na 
cześć Józefa Stalina i przyjaźni pol­
sko-radzieckiej. Podchwycony on zo­
stał przez 15-tysięczną rzeszę zebra­
nych długo skandującą: Stalin — 
Bierut — Pokój!

Dziękując w imieniu zespołu za 
serdeczne przyjęcie Borys Aleksan­
drow powiedział m, in.: — Występ 
odznaczonego Sztandarem Zespołu 
Pieśni i Tańca Armii Radzieckiej 
jeszcze bardziej przyczyni się do 
wzmocnienia więzów przyjaźni mię­
dzy narodem polskim a narodami 
Związku Radzieckiego,

Znakomici goście przybyli do Olsz­
tyna w dniu 
rannych.

WITAMY
Na dworcu 

liczne delegacje z naręczami 
tów oraz społeczeństwo miasta Olsz­
tyna. W chwili kiedy na udekorowa­
nym transparentami, flagami i ziele­
nią peron wjeżdża pociąg wiozący 
zespół, zrywają się powitalne okrzy­
ki, odzywają fanfary. Z pociągu wy­
siada Borys Aleksandrów — kierow­
nik artystyczny i naczelny 
zespołu. Orkiestra wita go 
Związku Radzieckiego, a 
społeczeństwa olsztyńskiego 
ją mu naręcza kwiatów.

W imieniu społeczeństwa 
skiego zespół powitał przewodniczący 
prezydium WRN ob. M. Moczar prze­
syłając jednocześnie braterskie po­
zdrowienia dla Narodu ZSRR.

W odpowiedzi Borys Aleksandrow 
powiedział: — Witamy serdecznie 
wasze miasto, w imieniu odznaczone­
go Czerwonym Sztandarem Zespołu 
proszę przyjąć nasze żołnierskie po­
zdrowienia i podziękowania za to 
piękne spotkanie.

NIEZAPOMNIANY WYSTĘP
Mimo, że występ zapowiedziany 

został na godz. 20-tą, już od wcze­
snych godzin popołudniowych’ Aleją 
Wojska Polskiego płynęły nieprzerwa 
ne tłumy zdążających na stadion. Z 
terenu na licznych samochodach, a 
nawet furmankami przybyli przodow 
nicy pracy, robotnicy PGR członko-
—

występu w godzinach

WASZE MIASTO
Głównym zebrały się 

kwia-

wie spółdzielni produkcyjnych i chło­
pi. Już o godz. 19.30 Stadion Leśny 
zapełniło ponad 15 tys. widzów.

Dyrygenta Borysa Aleksandrowa i 
członków zespołu wkraczających na 
estradę wita burza oklasków. Po od­
śpiewaniu hymnów polskiego i ra­
dzieckiego rozpoczyna się występ — 
kantata B. Aleksandrowa „Chwała 
Stalinowi“. Dalej — przyjmowane 
długo nie milknącymi oklaskami jed­
na po drugiej coraz piękniejsze pie­
śni ludowe, wojskowe, masowe.

Niezapomniane wrażenie pozosta­
wił po sobie „Taniec kawaleryjski“,

Chłopi gromady Duże Borki

wł.)
nością w sprawnym wykonaniu tych 
zadań są braki parku maszynowego 
SOM-u w Kołbutach.

Pierwszy w gromadzie rozpoczął 
omlety średnioroLiny chłop. Polak miej 
scowego pochodzenia ob. Ryza, liczą­
cy ponad 60 lat. Jest on ojcem 8 dzie­
ci, z których najmłodszy syn pomaga 
czynnie i fachowo przy młóceniu.

— Trzeba przecież Państwu sprze 
dać zboże — mówi jego żona. Ro­
botnik d?je nam maszyny, a my 
miastom dostarczyć musimy Chle­
ba. W zeszłym roku odstawiliśmy 
ok. 25 kwintali zboża, a w tym ro­
ku przypada nam tylko 7 kw. Jak 
będzie więcej, to odstawimy ponad 
plan. Liczymy na wydajność żyta 
ok. 12 kw. z ha.
Chłopi grom. Duże Borki przyjęli 

dekret o planowym skupie zboża z 
pełnym zadowoleniem i wykonają go 
jako ważny i patriotyczny obowiązek 
wobec Państwa Ludowego.

(Kor.
pow.
żyta, 
zbóż 
zbo- 
pod- 

się w

Chłopi gromady Duże Borki 
Szczytno zakończyli już sprzęt 
Na ukończeniu jest także sprzęt 
jarych i pszenicy. Po zwiezieniu 
ża natychmiast prowadzone są 
orywki. Obecnie rozpoczęła 
gromadzie akcja omłotowa połączona 
z realizacją planu skupu zboża^ któ­
rego punkt znajduje się w Kołbutach 
wiosce odległej o 4 km. Pewną trud-

Masowy turniej piłkarski
Jak już informowaliśmy, w roku 

bieżącym podobnie jak i w ub. r. 
Wojewódzki Komitet Odbudowy War 
szawy wspólnie z Sekcją Piłki Noż­
nej WKKF — organizują turniej pił­
karski o puchar przechodni WKOW.

Turniej ten rozgrywany w ra­
mach imprez Miesiąca Budowy

Brak zrozumienia
Kierownictwo Obozu Szkoleniowe­

go ZMP w Mrągowie powiadomiło 
nas o nieodpowiednim stosunku ze 
strony władz spółdzielni „Grunwald“, 
które utrudniają otrzymanie artyku­
łów spożywczych,

Centrala Mleczarsko - Jajczarska 
zamówiony towar przez obóz szkole­
niowy sprzedaje przedstawicielowi 
Spółdzielni „Grunwald“. Centrala Ryb 
na natomiast nic uznaje, że taki kurs 
istnieje. Kor. z Mrągowa — Jeromin

CO I GDZIE
TEATRY

Teatr im. st. Jaracza — nieczynny.
KINA

Awangarda — „śmiali ludzie“, prod. 
radzieckiej, godz. 17.30 i 20.

Odrodzenie — „Dziewczyna u źródła“, 
prod. radź. 17.30 i 20.

Polonia — ..ślub z przeszkodami", prod. 
czeskiej, godz. 17 i 19.30.

DYŻURY APTEK
Apteka Społeczna nr 37, ul. Partyzan­

tów 30

Druk. RS W „PRASA". Marszałkowska 3/5
2-B-39813

Warszawy ma na celu nie tylko 
propagandową akcję SFOS i przy­
sporzenie dodatkowych funduszów 
na budowę Stolicy, ale również 
dzięki specjalnie opracowanemu 
regulaminowi jest szeroką propa­
gandą sportu i kultury fizycznej. 
Regulamin zawodów przewiduje, 

że udział w nich mogą wziąć druży­
ny piłki nożnej wszystkich zakładów 
pracy, nawet takich, które nie po­
siadają dotychczas zarejestrowanych 
jedenastek piłkarskich, czy nawet 
nie mają jeszcze zorganizowanego ko­
ła sportowego.

Jednym z celów turnieju jest aby 
właśnie poprzez udział w nim zachę­
cić pracowników danego zakładu do 
uprawiania sportu. W roku ubie­
głym o Puchar WKOW walczyło 14 
drużyn, których >,za wodnicy“ nieje­
dnokrotnie właśnie wtedy pierwszy 
raz włożyli na siebie kostium sporto­
wy. Dziś wielu z nich zdaje już nor­
my na SPO.

Turniej rozegrany zostanie syste­
mem pucharowym. Organizatorzy tej 
imprezy apelują za naszym pośred­
nictwem do wszystkich zakładów pra 
cy o zgłoszenie swych zespołów. W 
skład drużyn poszczególnych zakła­
dów pracy mogą również wchodzić i 
zawodnicy wyczynowi, jednakże pod 
warunkiem, że są faktycznie zatrud­
nieni w danej placówce.

Zgłoszenia przyjmuje do dnia 20 
bm. Sekcja Piłki Nożnej WKKF (Pre 
zydium WRN III p.). Po tym termi­
nie nastąpi rozlosowanie drużyn, a 
pierwsze rozgrywki Odbędą się jesz­
cze w końcu bm.

dyrygent 
hymnem 

delegacje 
wręcza-

olsztyń- FACHOWCY POSZUKIWAŃ*
GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO I DWÓCH STARSZYCH* 
KSIĘGOWYCH poszukuje „CENTROFARM * HURTOW­
NIA TERENOWA Ni. 6 W OLSZTYNIE, ul. Zwycięstwa 
Nr. 22/28. Praca do objęcia od zaraz. Warunki uposaże­
nia do omówienia Ha miejscu. K 799-0

obwieszczEnIa
ZWIĄZEK SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW, ODDZIAŁ 
OKRĘGOWY W OLSZTYNIE organizuje na szeroką ska­
lę zakrojone SZKOLENIE PRZY WARSZTACIE PRA­
CY DLA KANDYDATÓW(TEK) NA PRACOWNIKÓW 
W ZAWODZIE PIEKARSKIM. Uczestnicy(czki), po ukoń 
czeniu 6-cio miesięcznego szkolenia praktycznego i 2-u 
miesięcznego szkolenia teoretycznego. UZYSKAJĄ 
UPRAWNIENIA CZELADNICZE. Uczestnicy(czki), w 
czasie szkolenia praktycznego, otrzymują WYNAGRO­
DZENIE Z S.F.S.K. w/g STAWEK OBOWIĄZUJĄCYCH 
W SPÓŁDZIELCZOŚCI. Warunki przyjęcia: dobry stan 
zdrowia, ukończone 6 klas szkoły podstawowej. Zapi­
sy przyjmuje i bliższych informacji udziela Sekcja 
Szkolenia przy Spółdzielni Spożywców „Mazur" w Ol­
sztynie u.1. Partyzantów 31, pokój Nr. 16, w godzinach 
od 8-ej do 14-tej. Termin zgłoszeń upływa z dniem 28 
sierpnia br. K 807-0

Zlikwidowane odłogi
to 50 tys. ton ziarna więcej

W bitwie o wzrost produkcji duże znaczenie posiada problem osta- 
“ ---- • Dotychczas nie wszystkie gospodarstwa

(il) T- * ’ ■
tecznej likwidacji odłogów. Dotychczas nie wszystkie 
clnopskie, dysponując dostateczną silą sprzężajną jak i ludzką włączyły 
się do wielkiej ogólno wojewódzkiej akcji wymagającej powszechnej 
bilizacji wszystkich posiadanych rezerw i środków technicznych.

mo-

Lód
naturalny 

można nabyć w sklepach 
spożywczych Sp. Sp. „Ma- 
zur“ w cenie zł 0,15 za 1 kg

SPRZEDAŻ HURTOWA 
odbywa się w składzie ó- 
pałowym Spółdzielni przy 
ul. Dąbrowskiego Nr. 2. 
Informacji odnośnie sprze­
daży hurtowej udziela 
Dział Handlowy Sp ni te­
lefon 905. K 806-0 ?

NAUKA
Trzymiesięczne nowoczesne 
korespondencyjne > kursy 
księgowości. Lódż — skryt­
ka 163 K 337 0

50.000 ha zlikwidowanych odłogów 
oznacza w skali wojewódzkiej wzrost 
puli gospodarczej o 50.000 ton ziarna. 
Gdyby więc likwidacja odłogów sta­
ła się w województwie olsztyńskim 
ruchem masowym i ogarnęła wszyst­
kie zdolne 
uzyskanie 
zbożowych 
trudności.

do niej gospodarstwa, to 
dodatkowych nadwyżek 

nie nastręczyłoby zbytnich

ARGUMENTY
Do 1 lipca br. zagospodarowano w 

całym województwie ponad 26 tysię­
cy ha odłogów, a 5.297 ha odłogów 
zaorano pod zasiewy jesienne. We­
dług liczb zaplanowanych przez po­
wiaty w jesiennej kampanii siewnej

ma być zlikwidowanych ponad 18 ty­
sięcy ha odłogów i ugorów.

Jesienna kampania siewna i orek 
zimowych jest najodpowiedniejszym i 
okresem do likwidacji odłogów. Do ! 
prac uprawowych na odłogach zachę ! 
ca również w br. wcześniejsze za­

kończenie żniw, Warunki te to waż­
kie argumenty przeważające za przy 
stąpieniem do prac uprawowych na 
niezagospodarowanych dotychczas po­
lach.

Jak wiemy wzięte do uprawy odło­
gi, zwolnione są z planowego skupu 
zboża w ciągu dwu lat, a wyniki pro 
dukcyjne osiągnięte w br. przez po­
szczególne zespoły uprawowe i gospo 

i darstwa chłopskie na zagospodarowa i

nych odłogach są tak duże, że zachę­
cić powinny do pracy nawet najbar­
dziej nieufnych lub niedowierzają­
cych w uzyskane na odłogach plony.

DUZE REZERWY
Masowe przystępowanie chłopów 

wiosną br, do likwidacji odłogów w 
zespołach, bądź też indywidualnie 
wskazuje na to, że przy właściwej 
organizacji i szerokiej propagandzie 
Prezydiów Rad Narodowych oraz 
ZSCh, istnieją duże możliwości zmo­
bilizowania tysięcy nowych gospo­
darstw do akcji likwidacyjnej. Za 
rozszerzeniem propagandy przemawia 
inny jeszcze argument. Jest nim cią­
gła rozbudowa parku maszynowego, 
stojącego do dyspozycji zespołów u- 
prawowych.

W7 porównaniu z rokiem ubie­
głym ilość traktorów w POM-ach 
wzrośnie w jesiennej kampanii 
siewnej z 213 do 445 sztuk. SOM-y 
wprowadzą do jesiennej kampanii 
siewnej i orek zimowych 170 trak­
torów. Będą one zdolne wykonać 
poza planem prace gospodarcze na 
9 tysięcy ha. Plan pracy siewników 
SOM-owskich, w porównaniu z ze-

branymi zamówieniami w ubiegłym 
roku na ponad 22 tysiące ha prze­
widuje wykonanie w jesiennej 
kompanii 32 tysięcy ha.
Powyższe cyfry dowodzą, iż poza 

s»łą końską, województwo, nasze dy® 
sponuje w walce z odłogami potężną 
rezerwą mechaniczną. Z zestawień 
tych należy wy ciągnąć jedynie wnio­
ski, a wykonanie narzuci się samo. 
Powinno nim być rozszerzenie zakre­
su propagandowego na odcinku wiej 
skim, w kierunku jak najbardziej ma 
sowej mobilizacji chłopów w zespo­
łach uprawowych. W akcji likwidacji 
odłogów nie powinno zabraknąć żad­
nego chłopa - aktywisty, żadnego go­
spodarstwa dysponującego dostatecz­
nie rozbudowaną siłą sprzężajną 

i

i

rozbudowaną siłą 
ludzką.

Dla uzyskania 59 tysięcy fon ziar­
na nie żałujmy wysiłku i pracy. 
Jest to zbyt wielki potencjał gospo­
darczy w Planie 6-letnim, aby moż 
na było sobie pozwolić na błędy 
i niedociągnięcia organizacyjne. 
Walka z odłogami powinna stać się 
jeszcze jednym z odcinków naszej 
pracy dla Pokoju i dla odbudowy 
gospodarczej Polski Ludowej.

ZE SPORTU


